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...żyje wiejska spółdziel­
czość zorganizowana w Gmin­
nych spółdzielniach „Samo­
pomocy Chłopskiej". To fakt, 
że ciążą na niej wyłącznie o-
bowią7ki zaopatrzenia wsi, 
że w tym celu organizuje si^ 
ciągle nowe p ac wki handlo 
we, buduje, jak wid ć na na 
szych zdjęciach, bazy materia 
łowe. Ge.sy to także szkoła 
rządzenia i gospodarzenia, ( 

współodpowiedd l::ości za ży 
cie wsi To także organizato­
rzy życia kulturalnego, tśw-a 
towego i sp rt^wego. 

W dniu spółdzielczości, jej 
wiejskiej części trzeba życzyć 
pełnych m~ gazy:" ów i półek 
sklepowych, sukc sów prza-
handicwych, jeszcze więk-

•zych niż dotychczasowe. 
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Ho lematy koszalińskie 
„Głos" rozmawia z sekrełarzen 

inz. Zdzisławem 1 o ma te 
— Będę chyba wyrazicielem powszechnej opinii stwierdza 

jąc, że „świat" koszaliński z żalem rozstaje się z długolet­
nim przewodniczącym Prezydium W RN. Z żalem i z satys­
fakcją, spowodowaną Waszym awansem politycznym. Nim 
obywatel sekretarz przejmie nowe obowiązki we władzach 
naczelnych ZSL chcielibyśmy skorzystać z okazji i  naszą roz 
mowę raz jeszcze poświęcić tematom koszalińskim. Jakie w 
Waszym odczuciu osobistym nastąpiły najważniejsze zmiany 
w województwie, podczas sprawowania funkcji przewodni­
czącego Prezydium W RN? 
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— Wybór na to stanowisko 
w 1957 roku zbiegł się niemal 
z początkiem okresu rozwoju 
inwestycji na Ziemi Koszaliń­
skiej. Wtedy podjęta działal­
ność rządowa Komisja Ziem 
Zachodnich i Północnych, wte 
dy województwo otrzymało po 
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Spółdzielcom 
Po raz 44. spółdzielczość obchodzi Międzynarodowy 

Dzień Spółdzielczości. Przypada on w okresie kiedy 
cały naród czci jubileusz Tysiąclecia Państwa Pols­

kiego. Uroczyste obchody są okazją do przeglądu dorobku 
naszych organizacji spółdzielczych w zagospodarowaniu 
i rozbudowie Ziemi Koszalińskiej. Spółdzielczość ma duży 
udział w rozwijaniu potencjału gospodarczego wojewódz­
twa, usług, w oddziaływaniu na rozwój rolnictwa i prze­
mysłu, w szkoleniu młodych kadr, w przygotowywaniu 
nowych stanowisk pracy. 

Egzekutywra Komitetu Wojewódzkiego PZPR wyraża 
gorące podziękowania wszystkim organizacjom spółdziel­
czym za ich duży wkład pracy w rozwój województwa 
1 z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości prze­
syła pozdrowienia I składa życzenia dalszych sukcesów 
kadrze kierowniczej, samorządom spółdzielczym, człon­
kom i pracownikom organizacji spółdzielczych. 

Pomyślnych wyników i dużo zadowolenia w życiu oso­
bistym! 

EGZEKUTYWA KW PZPR 

10-lecie KPB 

MEDALwHERME 
(Inf wł.) 
Jako pierwsze i jak dotąd jedyne przedsiębiorstwo w 

Województwie, Koszalińskie Przedsiębiorstwo Budowlare 
zostało w 10-lecie swej działalności wyróżnione od mcze 
niem „Za zasługi w rozwoju województwa koszalińskiego". 
Odznaczenie wręczono przedsiębiorstwu na uroczystej a 
kademii jaka z okazji jubileuszu odbyła się wczoraj w sa­
li Bałtyckiego Teatru Dramatycznego. 
Gośćmi na tej uroczystości stażem w KPB) wręczono dy 

byli: sekretarz KW PZFR Pl°m.v i nagrody pien.ęzne 
tow. Stefan Krzakiewicz. za- Również 57 ^pracowników o 
stępca przewodniczącego Prez krótszym s.azu otrzyma-
WRN tow. Jan Jabłoński, I lo za ,dobrą Prac(? dyplomy 
sekretarz KMiP PZPR w Ko uznania. 
szalinie tow. Alojzy Malicki, 
przewodniczący Prez. MRN 
tow. Władysław Orłowski, 
Przewodniczący Zarządu Okrę 
6u ZZ Prac. Budownictwa tow. 
Mieczysław Bochenek, oraz 
dyrektor Koszalińskiego Zjed 
boczenia Budownictwa tow. 
Jarosław Cichocki. 

Zebranych powitał sekre­
tarz Komitetu Zakładowego 
PZPR tow. Tadeusz Kitowicz. 
Po czym dyrektor przedsiębior 
s*wa tow. Kazimierz Wolt-
m.an wygłosił przemówienie 
!?a Bernat 10-letniego dorobku 

. ̂ 3. Życzenia załodze w imie 
n. lu władz partyjnych i pań­
stwowych województwa zło­
żył tow. Alojzy Malicki. Dy 
rektor zjednoczenia tow. J. 
Ochocki przekazując pozd o 
Wlenia oznajmił, że przedsię 
biorstwo otrzymało od resortu 
autobus. 

Dwaj pracownicy KPB tow. 
J?.w\ Walenty Kluczyński i 
Stanisław Culicki odznaczeni 
zostali odznakami Zasłużone 
go Przodownika Pracy Socja­
listycznej, a 36 ich kolegów 
odznakami Przodownika Pra­
cy Socjalistycznej. 209 „dzie 
sięciolatkom" (pracownikom 
legitymującym się 10-letnim 

^J| 

ważne środki na -inwestycje. 
Wówczas jeszcze, i aż do roku 
1960, korzystaliśmy z budowla 
nej pomocy sąsiednich woje­
wództw, aie już od 1961 roku 
ciągle zwiększając nakłady in 
westycyjne, mieliśmy do dyspo 
zycji własne, coraz mocniejsze 
przedsiębiorstwa budownictwa 
ogólnego, rolnego i wreszcie 
przemysłowego. 

Przypominam sobie, że na 
jednej z pierwszych sesji po 
objęciu przeze mnie stanowis­
ka martwiliśmy się czy w peł­
ni potrafimy wykonać plan bu 
downictwa mieszkaniowego. 
Opiewał on na 750 izb a zagro 
żonych było 50 izb. W kilka 
lat później w gronie kolegów 
w Prezydium mówiliśmy so­
bie: „Gdy przedsiębiorstwa 
osiągną moc przerobową war 
tości miliarda złotych, przesta 
nie nas głowa boleć". Teraz 
ten miliard jest przekroczony 
a nikt nie może jeszcze spać 
spokojnie... Oto skala porów­
nawcza. 

Warto wiedzieć redaktorze, 
że nasze województwo pod 
względem ilości zatrudnionych 
w budownictwie na 1000 miesz 
kańców zajmuje trzecie miej­
sce w kraju. Podkreślam to 
wszystko dlatego, że w moim 
osobistym odczuciu ożywienie 
inwestycyjne i stworzenie włas 
nej bazy w budownictwie wy­
warło ożywczy wpływ na 
wszystkie dziedziny życia w 
województwie. Na poziom ży­
cia (mieszkania, urządzenia so 
cjalne), na rozwój przemysłu, 
na unowocześnienie gospodar­
ki rolnej. Dla państwowych go 
spodarstw rolnych otwarta zo 
stała droga do szybkiego roz­
woju produkcji i na efekty 
nie trzeba było zbyt długo cze 
kać. Nasze pegeery sprzedały 
w 1965 r. ponad 100 tys. ton 
zbóż, a . pamiętamy przecież, 
że jeszcze w latach 1961—1963 
sprzedawano ok. 60 tys. ton. 
Bez ożywienia inwestycyjnego, 
nie byłby do pomyślenia roz­
wój koszalińskiego szkolnic­
twa, a i wbrew pozorom in-
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(Dokończenie na str. 3) 

Na zdjęciu: sekretarz NX 
ZSŁ, dhigoleirt! przewodniczą­
cy Prezydium WRN w Kosza­
linie inż. Z. Tomal. 

Fot. J. Piątkowski 

MOSKWA SERDECZNIE 
I GORĄCO POŻEGNAŁA 
PREZ. DE GAULI E'A 

Pomyślne 
wyniki rozmów 

MOSKWA (PAP) 

Dziesiątki tysięcy mieszkań 
ców Moskwy wy egło w jrią 
tek na ulice prowadzące na 
lotnisko we Wnukowie, aby 
pożegnać prezydenta Ee*»ub i 
ki Francuskiej gen Charlesa 
de GauHe'a opuszczającego 
po 10-dnkwej wLycie Zwią" 
zek Rad iecki. 

Na lotnisko we Wnukowie 
przybyli: przewodniczący Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Podgorny, premier 
ZSRR, Kosygin oraz inni ofic 
jalni przedstawiciele rządu ra 
dzieckiego, członkowie kerpu 
su dyplomatycznego. 

Orkiestra odegrała hymny 
narodowe Fr?ncji i ZSRR 
rczległ się salut artyleryjski. 

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Pod­
górny i prezydent de Gaulle 
wygłosili przemówienia pożeg 
nalne. Nikołaj Podgorny wy­
raził zadowolenie z pomyśl­
nych wyników rozmów prze­
prowadzonych w Moskwie % 
prezydentem de Gaulle. Zgod 

(Dokończenie na str. 2) $ 
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Zdjęcia: Józef Piątkowski 

Dokończenie na 3. stronie 

Jednia na diieft 
Jedną z widocznych cech 

„naszej małej stabilizacji" 
są uroczyste obchody jubi 
leuszowe. Świętujemy co­
raz bardziej radośnie i uda 
nie różne pięcio-, dziesię-
cio-, piętnastolecia i tak da 
lej i tak dalej aż do Ty­
siąclecia. Zaproponowałem 
więc swojemu szefowi wpro 
wadzenie nowej rubryki do 
Gazety, poświęconej tylko o-
krągłym rocznicom. Kroni­
ki dyplomatycznej oraz to­
warzyskiej i tak nie ma­
my, więc miejsce powinno 
się znaleźć. 

Tymbardziej — przeko­
nywałem — że lata lecą, si 
wy włos się sypie, zasług 
tudzież pretensji przybywa 
wszystkim: ludziom, insty­
tucjom. Wprawdzie jeden 
pan na pytanie „co robił, że 

I by dożyć tak pięknego jubi 
leuszu?'* odpowiedział „nic, 
ale bardzo długo" to i tak 
wiadomo, iż doiocipy są po 
to aby nie popaść w zaro­
zumialstwo. Więc — mówi 
lem — ma to być rubryka 
na serio, a nie jakieś tam 
dyrdymałki. 

Bardzo lubię jubileusze, 
sam swój też obchodziłem. 
Zawsze robi się wokół ju­
bilata serdecznie i kioieci-
ście, wszyscy stają się mi­
li, zapominają o urazach, 
śpiewają „sto lat" lub też 
zdawszy sobie sprawę z nie 
odwracalnego panta rei nu­
cą smętnie „upływa szybko 
życie". Słowem — sama 
przyjemność. Oficjalnie wy 
pominą się jubilatowi jego 
niezaprzeczalne zasługi, 
pod^ pozorem szczerych ży­
czeń nakazuje mu się jesz­

cze długo, długo, tudzież cię 
żko tyrać, aby tylko była o-
kazja do następnego jubi­
leuszu. Więc — powtarzam 
— lubię jubileusze. Ich spe 
cyfiką jest to, że wyra­
stają ze zwykłych szarych 
dni, trwają krótko i znów 
do zwykłych dni powraca­
ją. Ale nie byłbym sobą, 
gdybym nie yjtrącił iż właś 
nie dlatego ten wzlot ponad 
codzienność nie powinien 
być za wysoki, zbytnio wy 
abstrahowany od konkre-
tów. 

31 k v 8. 
l 

Mianowicie: niechby Sza- B 
nowny Jubilat, kimkolwiek 
jest, wyspowiadał się nie 
tylko z tego co mu się w 
sprawozdawczym okresie 
udało, ale i z tego co nie 
i dlaczego. Niechby, korzy 
stając z okazji, przestrzegł 
resztę ludzi przed popełnia 
niem błędóiu, które koszto 
wały go kiedyś tam dużo 
sił i zdrowia. Byłoby też, 
moim zdaniem, celowe aby 
Jubilat przyjm.ując dowody 
zasłużonego uznania, sam 
o jakieś prezenty się posta 
rai. Np. budowlani — zbu­
dowali dom bez usterek, 
lub w terminie. Kolejarze 
— nie opóźnili pociągu. Pił 
karze — wygrali mecz. No, 
a „Głos" mój kochany, któ 
remu wybije niedługo pięt 
nastolecie, stał się ciekaw­
szą gazetą. Czego zresztą źy 
czę także swoim dziełom. 

Sto lat! 
i'(zetem) 
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MOSKWA serdecznie i gorąco 
pożegnała prez. ile Gaalle'a 

(Dokończenie ze str. 1) drodze wszechstronnego roz­
woju stosunków radziecko-

ność poglądów zwłaszcza w -francuskich będzie fundamen 
sprawach dotyczących losów talnym wkładem w dzieło po 
pokoju — powiedz ał PodgDr 
ny — umacniają nasze prze­
konanie, że dalszy postęp na 

Wymiana DEPESZ 
między de Gaulle'em 
i E. Ochabem 

Do 
Jego Ekscelencji 
Pajna Edwarda Ochatoa 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

W a r s z a w a  

Przelatując pod niebem Pol 
ski pragnę zapewnić Pana, Pa 
nie Przewodniczący, o moim 
wysokim poważaniu i stać się 
wobec Pana wyrazicielem głę 
bókiej przyjaźni, jaką naród 
francuski żywi dla dzielnego 
narodu polskiego. 

CHARLES de GAULLE 

Jego Ekscelencja 
Pan Generał Charles de Gaulle 
Prezyiderat Republiki Francuskiej 

P a r y ż  

Dziękuję Waszej Ekscelencji 
za uprzejme pozdrowienia i 
słowa przyjaźni, przekazane 
narodowi polskiemu z okazji 
przelotu nad terytorium Pol­
ski. 

Proszę przyjąć, Panie Pre­
zydencie, zapewnienie o mym 
wysokim szacunku oraz ser­
deczne pozdrowienia i gorące 
wyrazy przyjaźni Polski dla 
narodu francuskiego. 

EDWARD OCHAB 
PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA 
POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ 

lepszenia klimatu polityczne 
go w Europie, utrwalenia bez 
pieczeństwa europejskiego i 
umocnienia powszechnego po 
koju. 

Następnie zabrał głos pre­
zydent de Gaulle. Ocenił on 
identycznie rozmowy radzieo 
ko - francuskie. Prezydent 
Francji wskazał wzruszające 
przyjęcie zgotowane mu pr?ez 
władze i ludność ZSRR Na­
sze dwa kraje, które są krają 
mi budującymi pokój — pod 
kreślił de Gaulle — służą i bę 
dą służyć sprawie pokoju. 

Prezydent de Gaulle zakoń 
czył swe przemówienie okrzy 
kiem wzniesionym w języku 
rosyjskim: „Niech żyje Rosja 
— „Niech żyje naród radziec 
kr: 

Wiece i zebrania protestacyjne w Polsce 

Cały świat z oburzeniem potępia 
nowa zbrodnie USA w Wietnamie 

A q> Oświadczenie rządu ZSRR 
Johnson grozi 

Na całym świecie potężnieje fala protestów przeciwko 
zbrodniczej eskalacji wojny w Wietnamie — bombardowa- ,bombardowanie D„ze, lotnic 

mu przez powietrznych piratów USA przedmieść Hanoi i tw USA Hano} j' Hajfongu 

wobec bohaterskiej ludności 
Wietnamu — głosi rezolucja. 

Rezolucja podjęta na wiecu 
protestacyjnym załogi Huty 
„Warszawa" stwierdza, że 

Potężnych demonatTą: stanowi zbrodnie W01enne, za 

Jak podaje agencja TASS, 
rząd ZSRR oświadczył, że 
zbrodnicze naloty na rejony 
Hanoi i Hajfongu jeszcze bar 
dziej zaostrzą sytuację w Wiet 
namie oraz na całym świecie. 

_ , _ . i'Fakt ten wykazuje, że rząd 
Gen. de Gaulle gorąco zeg |USA wziął kurs na dalsze roz 

nany przez najwyższych przed !szerzenie haniebnej wojny 
stawicieli rządu radzieckiego przeciwko DRW i całemu na-
oraz przez zgromadzone na rodowi wietnamskiemu. 

cjach antyamcrykańskich. Zabierają głos przedstawiciele ... . wvdaiafi t ' ro 

rządów, wybitni politycy i działacze społeczni, potępiając g^e 
barbariyńskie poc„n„i» JjSiUplSd JSŁ 

wego. Nic nie może usprawie- podobnie jak to stało się ze 
dliwić zbrodni dokonywanej (Dokończenie na str. 3) 

MOSKWA (PAP) 

7 KUBY 

Rezerwści 
pierwszego rzutu 
powrócili do domów 
* HAWANA (PAP> 

Jak doniósł dziennik „Gran 
ma", mieszkańcy miasta Quan 
tanamo, odległego o kilkadzie 
siąt kilometrów od bazy mor-
skiej USA na Kubie, noszącej 
tę samą nazwę, zgotowali ser 
deczne powitanie rezerwistom 
pierwszego rzutu, którzy zo­
stali zmobilizowani w związku 
ze stanem pogotowia, ogłoszo­
nym w dniu 27 maja br. 

Rezerwiści ci, członkowie 
sipecjalnych jednostek policji 
rewolucyjnej, powoływanych 
pod broń w pierwszym rzucie 
mobilizacji w razie zagrożenia 
kraju — powrócili obecnie do 
domów. 

Dziennik pisze m. m.: Zosta 
li oni zmobilizowani podczas 
stanu pogotowia. Następnie 
skierowani do pracy w rolni­
ctwie przyczynili się swym wy 
siłkiem do wykonania zadań 

lotnisku tłumy zajmuje miej 
sce w samolocie, który w k:l 
ka chwil później wzniósł się 
w powietrze i wziął kurs na 
Francję. 

Prezydent Republiki Fran­
cuskiej de Gaulle wystosował 
z pokładu samolotu następują 
cą depeszę radiową do prze 
wodniczącego Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR N. Pod 
gornego. 

Jestem głęboko wzruszony 
przyjazną i serdeczną gościn 
nością rządu i narodu ra­
dzieckiego. Dzięki wzajemne 
mu zrozumieniu i współpr. cy 
które nawiązały się trwale 
między Francją i ZSRR — 
przed narodami Europy i ca­
łego świata otwierają się no 
we możliwości p kojowe. 

PREZYDENT DE GAULLE 
POWRÓCIŁ DO PA*Y2A 

PARYŻ (PAP) 

W piątek, we wczesnych go 
dżinach popołudniowych pre 
zydent de Gaulle powrócił do 
Paryża po 10-dniowej wizy­
cie w Związku Radzieckim. 
„Caravelle" wioząca szefa pań 
stwa i towarzyszące mu oso 
bistości, lądowała na lolnisku 
Orły. 

ZSRR — podkreśla oświad­
czenie —- udzielał i nadal bę­
dzie udzielać Demokratycznej 
Republice Wietnamu wszech­
stronnej pomocy — politycz­
nej i gospodarczej oraz dostar 
czając środków obrony. 

WARSZAWA (PAP) 
Nowy zbrodniczy akt agre­

sji USA w Wietnamie — zbom 
bardowanie przez lotnictwo a-
merykańskie dzielnic mieszka 
niowych i obiektów przemysło 
wych na przedmieściach Ha 

Uff zbrojne HATO 
bez iołnierzy francuskich 

BONN—PARYŻ (PAP) 
Od piątku godz. 09.00 w nocy francuskie siły zbrojne 

przestały należeć do organizacji wojskowej Paktu Północ­
noatlantyckiego NATO. W ten sposób wprowadzona zo 
stała w życie od dawna zapowiadana decyzja rządu pa 
ryskiego przewidująca wycofanie się Francji ze zintegro­
wanego dowództwa wojskowego NATO. Pakt wojskowy 
NATO grupawał będzie otftąd siły zbrojne tylko 14 krajów 
(bez Francji). 

W piątek rząd boński poin­
formował Francję o nomina­
cji specjalnego przedstawicie 
la, który będzie reprezento 
wać przy wojskach francus-

noi i Hajfongu wywołało w iż rząd boński „godzi się 
Polsce falę najgłębszego obu­
rzenia i protestu. 

W stolicy i wiełu miastach 
kraju odbywają się wiece i 
zebrania protestacyjne, któ­
rych uczestnicy surowo piętnu 
ją szaleńczą decyzję dalszego 
zaognienia sytuacji w połud­
niowo-wschodniej Azji. 

Zebrani na wiecu protesta­
cyjnym pracownicy Zakładów 
im. 22 Lipca w rezolucji pro­
testacyjnej skierowanej do am 
basady USA w Warszawie 
stwierdzają, iż haniebna i 
zbrodnicza decyzja bombardo 
wania Hanoi i Hajfongu budzi 
w mieszkańcach stolicy nigdy 
nie zatarte wspomnienia zbrod 
ni hitlerowskich na bezbron­
nych mieszkańcach oraz stano 
wi groźbę dla pokoju świato-

1 września br. 

- początek roku szkolnego 1968167 
• WARSZAWA (PAP) 
Minister oświaty -ustali1 termin rozpoczęcia zajęć lekcyj­

nych w roku szkolnym 1966/67. 
W szkołach podstawowych i średnich w całym kraju za­

jęcia rozpoczną się 1 września br. 
W korespondencyjnych liceach ogólnokształcących i za­

ocznych szkołach zawodowych rok szkolny rozpocznie się 
3 września. W wieczorowych studiach nauczycielskich — 
8 września, w szkołach podstawowych dla pracujących na 
wsi — 17 października albo jeśli organizują naukę od listo­
pada — 2 listopada. Szkoły przysposobienia rolniczego, w 
których nauka trwa od listopada do października rozpoczną 
zajęcia 3 listopada br. 

Dokładnie osiem godzin 
przed wycofaniem oddziałów 
francuskich, stacjonujących 
na terenie NRF spcd kornen 
dy NATO podsekretarz stanu 
w bońskim MSZ, zawiadomił kich, stacjonowanych na tere 
ambasadora Francji w NRF, nie NRF, uprawnienia rządu 

na federalnego. 
dalszy pobyt jednostek fran 
cuskieh na swoim terenie do 
czasu, kiedy uzgodniony zo­
stanie dla nich' nowy status. 
W ten sposób w życie weszło 
ooś w rodzaju „przejściowego 
statusu" dla wojsk francus 
kich w NRF. 

r 

PO ZAMACHU STANU 

W ARGENTYNIE 

Atak na lewicę 
* PARYŻ (PAP) 

Korespondent agencji Fran­
ce Presse donosi z Buenos 
Aires, że 30 czerwca br. poli­
cja zamknęła tam 32 lokale 
partii komunistycznej oraz 4 
pomieszczenia innych organiza 
cji lewicowych. Aresztowano 
14 komunistów. Zamknięty zo­
stał m. in. lokal kierownictwa 
Argentyńskiej Ligi Walki o 
Prawa Człowieka, siedziby 
Związku Kobiet Argentyny, 
Argentyńskiej Rady Pokoju i 
Federacji Młodzieży Komuni­
stycznej. 

Z Buenos Aires donoszą rów 
nież że został tam aresztowa­
ny brat prezydenta Argentyny i 
Ricardo lilia. 

Jak wynika z doniesień a-
gencyjnych, obalony prezy­
dent Arturo lilia przebywa na 
dal w areszcie domowym na 
przedmieściu stolicy Argenty­
ny. 

Z deklaracji radziecko-francuskiej 
Oba rządy są zgodne co do togo, 

że problemy Europy powinny być 
rozważone przede wszystkim w 
ramach europejskich. 

Obie strony stwierdziły z zado­
woleniem, że został już osiągnięty 
znaczny postęp w dziedzinie nor-

wytyczonych przez rząd rewo 
lucyjny 1 partię • fcego, że ich współpraca może 

wnieść decydujący wkład do tego 
procesu,, 

Fiasko obrad 
ministrów rolnictwa 
EWO 
* BRUKSELA (PAP) 

Ministrowie rolnictwa sze­
ściu krajów Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej 
(EWG) nie zdołali osiągnąć w 
toku bieżącej czterodniowej se 
sji porozumienia w sprawie 
ustalenia wspólnych cen pew­
nych artykułów i wspólnego 
eh rynku. 

Ministrowie stwierdzili, że 
zagadnienia te nie dojrzały do 
rozwiązania. W konsekwencji 
postanowili zebrać się ponow 
nie 13 i 14 lipca, by przedy­
skutować pozostawione w za­
wieszeniu problem?* 

Co do ONZ to z zadowoleniem zaufania i rozszerzemia dziedzin 
przyjęto do wiadomości postęp w porozumienia i współpracy ra­
ki er un<ku dokładniejszego zrozu- dziecko-f rancuskiej oba rządy po-
mienia roli, która przypada ONZ stanowiły prowadzić nadal regu-
zgodtnie z Kartą NZ. lamę wzajemne konsultacje, któ-

Rozpatrzonó dwustronne stosun- re będą obejmować problemy eu-
ki radzieoko-fr ancuskie pragnąc ropejskie i inne problemy między-
wykorzystać wszystkie możliwości narodowe, stanowiące przedmiot 
maksymalnego roziwoju wymiany wspólnego zainteresowania. Oba 
i współpracy. rządy będą dążyły do uzgodnienia 

Szeroko przedyskutowano za- swych wysiłków dla dobra pokoju 
gadnienia, dotyczące dalszego pro- i bezpieczeństwa w Europie t na 

całym świecie. 

W interesie POKOJU 
W celu umocnienia wzajemnych 

kontaktów na najwyższym szcze­
blu ZSBR i Francja postanowiły 
zainstalować linię bezpośredniej 
łączmości między Kremlem a Pa­
łacem Elizejskim, która będzie 

_ , . . . .. , .. mogła być wykorzystywana do 
Rozpatrzono sfyUi&cĄą w Azji po- gresywnego rozwoju współpracy wy^iany poglądów i przekazywa-

łutdnaofwo^wBchodniej. Stwietndiz-o- ekonomicznej jiuędzy obu kraja- ni^ WY^owiedzi w każdym przy-
2° u?' ęfUaCja ^łwyspie In- roi. padłku, gdy będzie to uważane za 
dochinstkim wywołuje coraz więk- Obie strony poświęciły wiele u- konieczne 
sze zaniepokojenie w związfku z wagi rozwojowi wymiany w dzie- Gererałde Gaulle zaorosił przy-
zaostrsenieim się wojny w Wiet- dżinie kultury, nauki i techniki u- W(wów radzieckich z którymi 

, ważająe, że tego rodzaju wymian* prowadzU rozmowy L. I. Brcż-
Rząd ZSRR i raad francuski na- sprzyja utrwaleniu przyjaznych „iewa A N Kosygina i N W 

dal uważają, że jedynym możli- stosunków a jednocześnie jest ko- P0dg0'rneg0 - do złożenia oficjał-
wym wyjściem z takiej sytuacji, rzysrtma dla wzajemnych uitere- wn-7vtv w~ 
stanowiącej groźbę dla pokoju, sćw. 1<w _ , , „ prezydenta de Gaulle'* 
jest ureguiowanie sprawy na pod- Rozmowy pozwoliły stwierdzić, w ZSRR i rozmowv które r*dbvłv 
stawie układów genewskich z 1954 te osiągnięto już pomyślne re- g]e w zwia2u ^ta witvta aa 
roku z wykluczeniem wszelkiej zultaty w ramach współpracy Lpitóln^wktódemdo plgfębie-
obcej ingerencji w Wietnamie. między ZSRR a Francją w dzie- ni^ wzaLmneKO zrozumienia mie-

Obie strony omówiły problem dżinie pokojowego wykorzystania d^v , Franc i a oraz miedzv 
rozbrojenia. Stwierdziły one z u- energii atomowej. Sodem rld^cklm a namS 
bolewaniem, ze dotychczas nie o- Ministrowie spraw zagranicz- francuskim W "ten soosób umoc-
siągtmęto porozumienia, aby wstą- nych podpisali porozumienie, do- nioi ZQlstało odrad^a^ace sie Do­
pić na drogę rozbrojenia po- tyczące współpracy w dziedzinie <^cfe Mufania"w E^roDie któ?a 
wszechnego i kontrolowanego. O- badania i wykorzystania prze- silniel 
bię strony podkres]iły niebezpie- straetni kosmicznej w celach poko- ? tradv^ina ^ role Srniska cv-
czeństwo, jakim zagraża pokojowi Jowych, jak również porozumie- l  diiałaćwspódnie w i l-
i^zpowszechnianio się broni nu- nie, dotycząc* współpracy nauko- ^łvm 
kleam^ wo-technicznej i gospodarczej. P06t^U 1 p0iv9jU ^ całym 

m. aetei 

Postanowienie to jest czę­
ścią składową prowizorycz­
nego statusu wojsk francus­
kich w NRF. 

WIELKA PARADA 
SPORTOWCÓW 
KUBAŃSKICH 

© HAWANA 
Na największym stadłonoe 

stolicy Kuby uroczyście obcho 
dzono powrót do kraju kubąń 
skiej ekipy sportowej, która u 
cze.s>tniczyła w X igrzyskach 
środkowoamerykańskich w San 
"Juan (Puerto Rico). Pod wzglę 
dom liczby zdobytych medali 
drużyna kubańska zajęła dru­
gie miejsce po Meksyku. 

TUNEL POŁĄCZY FRANCJĘ 
Z W. BRYTANIĄ W 1974 R. 

© LONDYN 
Brytyjski minister, transportu 
B. Castle oświadczyła w par-

u? 
lamencie, że tunel kolejowy 
przebiegający pod Kanałem La 
Manche połączy Francję i W. 
Brytanię za 3 lat. Rok 1974 jest 
najwcześniejszą datą oddania 
do użytku tego połączenia, któ 
rego wstępny projekt zatwier 
dziiy rządy Francji i W. Bry 
tanii. 

EKSPLOZJA W KOPALNI 
® BONN 

Ostatniej nocy w kopalni 
,,ITniser Fritz" w zagłębiu Ruh-
ry nastąpiła eksplozja £azu. 7 
górników poniosło śmierć. 

TRZĘSIENIE ZIEMI 
© DELHI 

Według doniesień z Katman­
du, w górzystej części zachód 
niego Nepalu nastąpiło trzę­
sienie ziemi. Zginęło 10 osób. 
Wstrząsy zburzyły kilkaset do 
mów. 

SZWEDZKI WYŻ 
ALKOHOLOWY 
6 SZTOKHOLM 

Przeciętny dorosły Szwed 
wypija rocznie 10 litrów czy 
stego spirytusu i 6 litrów wi­
na. Wynika to z oficjalnej sta 
tystyki za rok ubiegły. W ca­
łym kraju wypito w roku 1965 
przeszło 50 milionów litrów spi 
rytusu i przeszło 33 miliony li 
trów wina. Oznacza to wzrost 
spożycia spirytusu o 2,4 milio 
na litrów, a wina o 1,4 miliona 
litrów w porównaniu z danymi 
z roku 1964. 

45. ROCZNICA 

POWSTANIA KP CHIN 

Pozdrowienia 
od KC PZPR 
i KC KPZR 

WARSZAWA (PAP) 

Z okazji przypadającej 1 lip 
ca 45. rocznicy powstania Ko 
munistycznej Partii Chin Ko 
mitet Centralny Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
przesłał do KPCh depeszę 
z pozdrowieniami i życzenia­
mi. 

MOSKWA (PAP) 

„PRAWDA" opublikowała 
pismo z pozdrowieniami, ja­
kie Komitet Centralny Komu 
nistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego wystosował do Ko 
mitetu Centralnego Komunis­
tycznej Partii Chin z okazji 
45. rocznicy powstania KPCh. 
„Jesteśmy przekonani — gło­
si m. in. pismo — że nasze 
partie i nasze narody przezwy 
ciężą ostatecznie wszystkie 
trudności i będą kroczyć w 
jednym szeregu w walce o 
wspólną, wielką sprawę rewo­
lucji'', 

Spotkanie 
przywódców KPZR 
z aSsssSwenfami 
akademii wojskosycb 

MOSKWA (PAP) 

W piątek jak co roku od­
było się na Kremlu spotkanie 
przywódców KPZR i rządu 
radzieckiego z absolwentami 
akademii wojskowych. 

Podczas spotkania do zgro­
madzonych wygłosili przemó­
wienia minister obrony ZSRR 
R. Malinowski oraz sekretarz; 
generalny KC KPZR, L. Bre4 
mew. 

Sukces górników 
* WROCŁAW (PAP) 

Brygady górników z oddzia­
łu VI kopalni miedzi „Kon­
rad" w tzw. starym zagłębiu 
koło Bolesławca na Dolnym 
Śląsku przekopały w czerwcu 
245 metrów bieżących chodni­
ka, co jest osiągnięciem nie no 
towanym dotychczas w pol­
skim kopalnictwie rud miedzi. 

Sukces górników „Konrada" 
jest tym większy, że ze wzglę 
du na bardzo trudne warun­
ki geologiczne górnicy nie mo­
gli w pełni zastosować urzą­
dzeń mechanicznych. 

Sport • Sport 

Badeński 
przegrywa 

W czwartek wieczorem rozegra­
ny zastał w Zurichu międzynaro­
dowy mityng lekkoatletyczny, w 
którym m. in. startowała ekipa 
polska. Najlepiej spisała się re-
kordżisrtka świata — Irena Kir-
szenstein, która wygrała bieg na 
100 m w czasie 11,4. 

W biegu na 100 m mężczyzn 
zwyciężył Włoch Gianatafio — 10,3 
wyprzedzając Knickenberga (NRF) 
— 10,5, Ocanteya (Ghana) — 10,5 
i Maniaka — 10,6. 

Nie powiodło się też Badeńskie-
mu. Na dystansie 200 m przegrał 
z Amerykaninem Jonesem o 0,2 
sek. Jones uzyskał 21,1. Na dy­
stansie 400 m Badeński był trzeci. 
Zwyciężył Mottley (Trynidad) — 
46,1 przed Freyem (USA) 
Badeńskim —• 46,4. 

— 46,4, 

^wiecijk 

Dnia 29 VI1966 roku zmarł po długiej chorobie 

Etiniid Jereczek 
długoletni kierownik Szkoły Podstawowej w Nakli 
i Parchowie. Jeden z pierwszych organizatorów szkol­
nictwa na terenie pow. bytowskiego, odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi. 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE* 

składa 

INSPEKTORAT OŚWIATY 
I ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP W BYTOWIE 
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westycje kulturalne nie były 
„kopciuszkiem". 

Mogę z przekonaniem po­
wiedzieć, że w ostatnich latach 
województwo stworzyło sobie 
solidną bazą do dalszego roz­
woju, a projekt planu pięcio­
letniego na lata 1966—1970 
spełnia wiele nadziei. 

— Czy te korzystne zmiany 
> ty strukturze gospodarczej w 
> dostateczny sposób wpływały 
> na postawy ludzi? 

i — One uwielokrotniły wysi 
! tek społeczny. Łatwo o dowo­

dy. Dokonaliśmy tych zmian 
mimo trudności kadrowych. 
Albo weźmy pod uwagę czy­
ny społeczne, remonty i bu­
downictwo na wsi, zaangażo­
wanie ludzi w działalności po 
litycznej i społecznej. Posta­
wy młodych ludzi... 

— Chciałbym w tym miej­
scu zaznaczyć, że w ciągu lat 9 
konsekwentnie, rzeczowo i po 
przyjacielsku udzielaliście mło 

Co słychać? 
W KATOWICACH 

Setną rocznicę urodzin ob­
chodził Jerzy Kabierz, zamie­
szkały w Brzeziówce, gro­
mada Podgwizdów w Cieszyń-
skiem. Jubilat przez wiele lat 
był wójtem w Podgwizdowie i 
czynnie popierał ,,Macierz 
Szkolną", walczącą o polskość 
szkoły na Podbeskidziu. 

Na stacji kolejowej w Her­
bach Starych zapalił się wa­
gon kolejowy, wypełniony lnia 
nymi pakułami. Przyczyną po­
żaru były iskry z parowozu. 
Sześć jednostek straży pożar­
nych zlokalizowało ogień. 

. . . WE WROCŁAWIU 

Dla około 15 tys. dzieci i mło­
dzieży pozostających latem w 
mieście ZHP, TPD i władze oś-

•wiatowe organ żują półkolonie i 
tzw. stanice lata nieobozowego. 
Pierwszą z 25 stanic otwarto w 
szkole nr 64 im. w. Broniewskie 

W Powszechnym Domu To­
warowym otwarto stoisko — 
sprzedające wyłącznie odzież, 
wyprodukowaną przez „Modę 
Polską", która objęła patro­
nat nad stoiskiem zobowiązu­
jąc się zaopatrywać PDT w 
sukienki, płaszcze, ubrania itp. 

• • • W  POZNANI!? 

Zdecydowano ostatecznie, 
^ drugi po Warszawie sklep 
1 upominkami radzieckimi 
»»Natasza" otrzyma Poznań 

Cbrano też pod uwagę Łódź} 
Wołano już przygotować to-
wary wartości 30 min zł. 

T> * 
. 14 miesiącach prac remon 
towych przy niezamkniętym ru 
. u Pasażerskim, oddano do u-
zytku przebudowany budynek 
stacyjny PKP w Gn:eźnie. Koszt 
remontu wyniósł 6 min zł. 

Muzeum Narodowe w Poznaniu 
apeluje do społeczeństwa o po-
m°c w odzyskaniu mongolskiej 
maski teatralnej skradzionej 
przez grupę chuliganów z Muze 
u*n Instrumentów Muzycznych. 

* 
We Wrześni rozpoczął prodnk 

cJę nowo uruchomiony Zakład 
Automatyki Przemysłowej, który 
postał... .,wygosooda^owany,' dzię 
** wykorzystaniu zbędnych magn 
'synów oraz pomieszczeń, zajmo 

f Wanych dotychczas przez Z~kła 

gy Wytwórcę Głośników „Ton-
•łr, 

^ °pOŁU ^ . 
i«-.łr.0Jewództwo opolskie odwie-
fticbviUŻ w roklJ' za P°.sred 

cranioiU -Orbisu", 733 gości za 
®i.,2iCznych. Przvbvli m. in. 
fkfeco ivicieIe Polsko—Kanadyj; 
rzv oh*!*°mitetu Tysiąclecia, k<o 
oomopi 'eI' zbudowaną przv ich 
wlanych Szkoł- Rzemiosł Budo-
•••iiiB W Opolu. 

Na tematy 
koszalińskie 

dym szczególnej pomocy. Na­
wiązuj* chociażby do Waszej 
funkcji przewodniczącego W o 
jewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstioa. Można spytać o 
motywy? 

— Znalazłbym motywy oso­
biste. Sam jestem przecież wy 
chowankiem „Wici", w orga­
nizacji młodzieżowej zaczyna­
łem działalność społeczną i 
potrafię docenić wpływy wy 
chowawcze organizacji. Ale 
te motywy nie są najistotniej 
sze. Myślę, że człowiek tworzy 
klimat, ale również sam klima 
towi ulega. Dostrzegałem ener 
gię w działalności koszaliń­
skich organizacji młodzieżo­
wych, ich pełną inwencji pra­
cę wychowawczą kształtującą 
partiotyzm i przywiązanie do 
regionu. I jeszcze jeden istotny 
motyw. W naszych warun­
kach, przy braku silnych du­
żych i zasobnych zakładów 
pracy właśnie rady narodowe 
muszą przejmować w dużym 
stopniu dobrze pojęty mecenat 
nad organizacjami młodzieżo­
wymi, stwarzać im dogodne 
warunki działania. 

— Skoro już wspomnieliście 
o radach narodowych, warto 
chyba pokusić się o scharakte 
ryzowanie zmian jakie zaszły 
w ich działalności w czasie kie 
dy pełniliście funkcje przewód 
niczącego Prezydium W RN. 

— Wyróżniłbym kilka rów­
noległych procesów. Decentra­
lizacja jest pierwszym z nich. 
Traktuję ją jako proces cią­
gły, dostosowany do warun­
ków i potrzeb rozwojowych. W 
ciągu tych lat władze central 
ne przy pomocy aktów praw­
nych przekazały wiele upraw­
nień Wojewódzkiej Radzie Na 
rodowej, i idąc dalej, WRN i 
powiatowe rady przekazały 
uprawnienia władzom tereno­
wym. Przyjrzyjcie się zakre­
sowi kompetencji np. powiato­
wych rad narodowych, a doj­

dziecie do wniosku, że mogą 
one wywierać wpływ na wszy­
stkie dziedziny życia społecz­
no-gospodarczego. Drugi pro­
ces nazwałbym społeczną ak­
tywnością ludzi we współrzą­
dzeniu. I na to mamy dowody, 
biorąc pod uwagę chociażby 
zgłaszane wnioski, propozycje. 
Przy tym wszystkim niewąt­
pliwie wzrosła pozycja radne­
go i komisji. 

Trzeci wreszcie proces — 
lepsze przygotowanie zawodo­
we i większe zaangażowanie 
społeczne pracowników rad. 
Setki ludzi, którzy pracują w 
radach od chwili powstania 
województwa, nie tylko uzu­
pełniło wykształcenie do obo­
wiązującego minimum, ale po 
przez sieć punktów konsulta­
cyjnych (dobrze spełniły one 
swe zadanie) zdobyło wyższe, 
specjalistyczne wykształcenie. 
Ambicja uzupełniania i zdoby 
wania kwalifikacji jest nadal 
w województwie odczuwalna 
i to nie tylko w radach naro­
dowych. Uważam też za suk­
ces nabytą w praktyce dzia­
łania prezydiów rad umiejęt­
ność godzenia kolegialności z 
zasadą odpowiedzialności i in 
dywidualnego podejmowania 
decyzji szczegółowych. 

Nie bez znaczenia dla pracy 
rad jest klimat polityczny 
stwarzany przez kierownictwa 
partyjne i stronnictw politycz 
nych. Chciałbym stwierdzić, 
że dla mnie osobiście był on 
niezwykle pomocny w działa­
niu, był czynnikiem skłaniają 
cym do wysiłku. 

— Chciałbym spytać o dal­
sze plany kontaktu z woje­
wództwem koszalińskim. 

— W momencie, kiedy już 
zapadła decyzja przejścia do 
pracy w NK ZSL, decyzja któ 
ra jest dla mnie poważnym 
wyróżnieniem politycznym, 
zdałem sobie w pełni sprawę 
jak bardzo przywiązany je­
stem do spraw koszalińskich i 

jak trudno oswoić się z myślą 
opuszczenia województwa. Po­
dobnie zresztą odczuła to cała 
moja rodzina. Zdaję sobie spra 
wę z tego, że to nie tylko wa­
lory naturalne województwa 
zrodziły to przywiązanie, a 
właśnie klimat społeczny, lu­
dzie którzy tu pracują, żyją... 

Zachowuję mandat posła 
Ziemi Koszalińskiej na Sejm 
i to oczywiście zobowiązuje 
nie tylko w sposób formalny. 
Tak się składa, że w Prezy­
dium NK przejmuję proble­
my o charakterze ekonomicz­
nym, rolnym. To też stwarza 
szansę częstych kontaktów z 
mieszkańcami i działaczami 
Ziemi Koszalińskiej. 

Przechodząc do nowej pra 
cy i korzystając z okazji na 
szej rozmowy chciałbym za 
pośrednictwem „Głosu" raz 
jeszcze serdecznie podzięko­
wać mieszkańcom wojewódz 
twą, jego władzom politycz­
nym za korzystny, twórczy 
klimat, za wszędzie wyczu­
walny patriotyzm, przywią­
zanie do regionu, które by­
ło mi pomocne w pracy. Ser 
decznie życzę koszalinianom 
powodzenia w rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym rzeczy­
wiście pięknej Ziemi Kosza­
lińskiej. 

Rozmawiał: 

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI 
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Spośród liczącej ponad 1500 osób załogi Koszalińskiego 

Przedsiębiorstwa Budowlanego — 210 legitymuje się dzie­
sięcioletnim stażem. To pionierzy, którzy tworzyli zręby, 
tradycje i obecny potencjał przedsiębiorstwa. Do nich do­
łącza co roku spora grupa nowych, często wysoko kwa­
lifikowanych specjalistów. I choć brak im nieraz doświad­
czenia, przedsiębiorstwo pokłada w nich duże nadzieje na 
przyszłość. 

W dniu Jubileuszu, zawrzyjmy bliższą znajomość z nie­
którymi tylko przedstawicielami obu grup. 
„Kobiety na rusztowaniu" 

— na to hasło sprzed lat od­
powiedziały dwie młodziutkie 
wówczas dziewczyny — Kazi 
miera Sypniewska i Maria Ko 
rzeniewska. W Dniu Kobiet, 
1951 roku, przystąpiły do pra­
cy jako murarki. Takich 
dziewcząt było wówczas wię­
cej, ale tylko one dwTie wy­
trwały „na rusztowaniach" do 
dziś. Popularne i lubiane 
przez kolegów „Kazia i Mary 
sia" są jedynymi kobietami-
-m lir arkami w województwie. 
Pracują zawsze razem, obec­
nie na osiedlu Karłowicza. Na 
niefortunną uwagę reportera, 
że chyba jednak trudno im 
dotrzymać kroku kolegom w 

tym „męskim" zawodzie", od 
powiedział za nie majster bu­
dowy Edward Klimaszewski: 

— Nie dadzą się wyprze­
dzić żadnemu mężczyźnie. A 
jeden z kolegów, potwierdza­
jąc tę opinię dodał: „...tylko 
trochę więcej mówią". 

V 
Jakież było zdumienie re­

portera, kiedy na pytanie o 
Mikołaja Rybczonka, mistrza 
malarskiego i instruktora kia 
sy malarskiej Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej, pracują­
cego w budownictwie z górą 
czterdzieści lat, przedstawio­
no mniej więcej 30-letniego 
mężczyznę. 

Wszystko się zgadzało: naz­
wisko, zawód, funkcje. Tylko 
imię było inne. Rozmawiałem 
z synem pioniera koszaliń­
skiego budownictwa, Henry­
kiem, wyszkolonym zresztą 
przez ojca i legitymującym 
się już także 10-letnim sta­
żem. 

Mikołaj Rybczonek podjął 
pracę w budownictwie w ro­
ku .1924, w Wilnie. Był przed 
wojną 7 lat sekretarzem kla-
sow^ego związku zawodowego. 
W Koszalinie mieszka od 
1946 r, a w budownictwie na 
szym pracuje od roku 1950. 
Przez ostatnie cztery lata — 
oddelegowany do szkoły — 
przygotowuje innych do zawo 
du. Nie zapomina też o pracy 
społecznej. W Dniu Budowla­
nych br. odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi, a 
w pierwsze w ogóle święto bu 
dowlanych w Koszalinie o-
trzymał odznaczenie związko­
we za pracę społeczną. 

Michał Rosiński jest kiero­
wnikiem betoniarni KPB. 
Stąd wychodzą elementy pre­
fabrykowane na budowy 

(Dokończenie na str. 8) 

8 lud/j j paPUqj zostah) na Atolu Moruroa 

Atoinowe grzyb; nad Pacyf kiem 
#„5*da Kodlina, lada minuta spodziewana Jest cksP'^^ 
francuskiej bomby atomowej, która po raz Pie/wszy betoe 

* I? ,°Wana na nowym wielkim poligonie doświadczalnym 
na Atolu Moruroa we Francuskiej Polinezji. Atol teri Jeży 
w odległości 1.300 km od Tahiti w grupie wy£P Twamotu w 
południowej części Pacyfiku. Tylko niepogoda może spowo­
dować odwołanie doświadczeń. Na tym samym pohgonie 
wyprobowana będzie także pierwsza francuska bomba 
dorowa. 

4 

8 ludzi, schowanych w pięcio­
metrowym bunkrze, specjalnie u-
bezpieczorr od promieni, wybu­
dowanym na samotnym atolu o-
czelcuje dzisiaj radiowego svgna-
ju na rozpoczęcie doświadczenia. 
Będzie to próba bomby atomowej 
mniejszej mocy. Są oni jedynymi 
mieszkańcami którzy pozostali na 
poligonie doświadczalnym (poza 
papugami). Z pobliskich atoli ewa­
kuowano przeszło 3 tysiące nau-

kcwców i żołnierzy, af""cu
żn | 

okręty wojenne1 pełnią 
wodach otwartych, aby na t«reny 
zagrożone nie wpłynęły 
statki z ludźmi gotowyn^i prote 
stawać przeciwko tym doświad­
czeniom. Ekipa, ktera 
w bunkrze „Anemone" (taką.na 
zwą g0 określono) będzie sled^-
eksr^ozje na ekranach telewizyj­
nych. , 

Dwa pokolenia koszaliń­
skich budowlanych: zasłużony 
dla naszego budownictwa 
mistrz Dominik D~min ora-z 
przedstawiciel „młodzieży" — 
j.p 7., Janusz Łastowski, Współ 

Cały świat z oburzeniem 

POTĘPIA 
nową zbrodnię USA w Wietnamie 

(Dokończenie ze str, 2) tycznie bombarduje zbiorniki 
z paliwem na obszarze DRW 

wojennymi u- — pisze AFP. zbrodniarzami 
karanymi przez Trybunał No­
rymberski. 

MANIFESTACJA 
PRZED AMBASADĄ USA 

Tysięczne rzesze mieszkań­
ców stolicy manifestowały głosił przemówienie w mieście 
przed siedzibą ambasady Sta- Omaha w stanie Nebrasca po­
nów Zjednoczonych, wyrażając święcone głównie polityce rzą 
oburzenie i protest przeciwko du amerykańskiego. W pierw-
barbarzyńskiemu bombardowa szym publicznym wystąpieniu 
niu Iianoi i Hajfongu, przeciw po zbombardowaniu przed-
ko agresji USA w Wietnamie, mieść Hanoi i Hajfongu pre-

JOHNSON ZAPOWIADA 
DALSZE BOMBARDOWANIA 
IIANOI I HAJFONGU 

NOWY JORK (PAP) 
Prezydent USA Johnson wy 

zydent oświadczył, że naloty 
te będą kontynuowane. John­
son ponownie oskarżył komu­
nistów o agresję przeciwko 

Jednocześnie warszawiacy wy 
rażali poparcie dla bohater­
skiej walki narodu wietnam­
skiego o wolność. 

Zgromadzeni przed ambasa- Wietnamowi Południowemu, 
dą robotnicy stołecznych za­
kładów pracy, pracownicy in ZACIĘTE WALKI 
stytucji i młodzież wznosili o- NA SZOSIE NR 13 
krzyki: „Ręce precz od Hanoi", 
„Protestujemy przeciwko zbrod 
niom amerykańskim w Wietna 
mie 

PARYŻ (PAP) 
W depeszy z Sajgonu Agen-

, „Żądamy natychmiasto- cja France Presse informuje 
wego wycofania wojsk amery o gwałtownych walkach, jakie 
kańskich z Wietnamu", „Ame toczyły się ostatnio między 
rykanie wynoście się z Wietna silami USA a partyzantami 
mu", „Mordercy niewinnych południowowietnamskimi w od 
dzieci, kobiet i starców — pod ległości ok, 90 km na północ 
sąd międzynarodowy", „Bracia od Sajgonu na szosie nr 13. 
Wietnamczycy, lud Warszawy Bitwa rozpoczęła się z chwi 
z Wami", „Pokój Wietnamo- lą, kiedy kompania pierwszej 
wi". dywizji piechoty USA. próbo-

Ponad półgodzinną manife- wala „utorować drogę" w kie 
stację ludności stolicy zakoń- runku plantacji Loc Ninh. Za-
czył chóralny śpiew Międzyna atakowana ona została przez 
rodówki. 

NOWE BOMBARDOWANIA 

PARYŻ (PAP) 

partyzantów uzbrojonych w 
broń maszynową ciężkiego ka 
libru. Zaatakowani, którzy o-
cenili siły powstańców na 400 
ludzi, wezwali na pomoc po­

pracują zgodnie na osiedlu' 
Powstańców Wlkp. — pier­
wszy jako majster, drugi — 
kierownik budowy. 

Fot. J. Piątkowski 

Z depeszy AFP wynika, źe siłki. Niektóre pododdziały a-
w piątek rano samoloty USA merykańskie i południowowiet 
zaatakowały sk!adv paliwa po namskie zaangażowane poz-
lożone w odległości 21 km na niej w walce — jak Wdano 
północny zachód od Hajfongu, w Sajgonie — poniosły cięzxie 
największego portu DRW. W straty. Przeciwko partyzantom 
ten sposób już trzeci dzień z interweniowało również lotnie 
rzędu lotnictwo USA systema- two. 



Star. 4 GŁOS Kr 157 (4294)i 

20 lal 
PIW 

Najpopularniejsze chyba wy 
dawnictwo literatury pięknej 
w Polsce — Państwowy In­
stytut Wydawniczy — obcho­
dził 25. czerwca swoje dwu­
dziestolecie. Książki PIW — 
od pomnikowych wydawnictw 
encyklopedycznych i słowni­
kowych po atrakcyjne tytuły 
przekładów z literatury obcej 
i wartościowe debiuty polskie 
cieszą się niezmiennym powo­
dzeniem u czytelników. W cią 
gu dwudziestu lat dzięki PIW 
otrzymaliśmy 3.900 tytułów 
książek w łącznym nakładzie 
61.400 egzemplarzy. Nie ma 
chyba mieszkania w Polsce, 
gdzie nie można by znaleźć 
książek wydanych przez PIW: 
tomików z „celofanowej" serii 
poetyckiej, wznowień klasy­
ków literatury polskiej, wy­
dawnictw o sztuce i kulturze. 
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NAJWCZEŚNIEJ zjawia 

ją się dzieci, już od 
pierwszej. Od czwar­
tej, piątej — godziny 
wizyty starszych bywał 
ców. Ale teraz dzieci 

mają wakacje, starsi właściwie 
też, a letnia pogoda nie sprzy 
ja siedzeniu w domach. 

Zimą i jesienią ruch jest 
największy. Wtedy niektórzy 
przychodzą nawet co drugi 
dzień. „Co nowego?" pytają 
zaraz po dzień dobry, albo sa­
mi podchodzą do półek i szu­
kają czegoś, co by im właśnie 
najbardziej odpowiadało. 

Gromadzka biblioteka w Bę 
dżinie zajmuje niewielki po­
kój, na pół przedzielony niską 
ścianką. W pierwszej części 
kilka nakrytych papierem sto 
lików („są bardzo zniszczone, 
chciałabym mieć takie jak w 
klubie „Ruch" — marzy pani 
Ela), skromy regalik z kilko­
ma nowościami, stół z wydaw 
nictwami o Pomorzu Zachod­
nim, na ściance kilka zdjęć. 
Za przepierzeniem zwykłe sza 
fy z książkami. Tu i w punk­
tach bibliotecznych podległych 
gromadzkiej bibliotece (Sar­
binowo, Mielenko, Łękno, Bę-
dzinko, Popowo i Chłopy — 
ten ostatni czynny tylko w se 
zonie) — prawie 5 tysięcy ty­
tułów. A co pewien czas nad­
chodzą nowe. 

Ostatni transport z 13 czerw 
ca: 44 książki. Wśród nich pa 
sjonujący „Tiergarten", repor­
terskie „Wejście w kraj", pu­
blicystyczne „Siadami klą­
twy", interesujący zbiór repor 
taży polskich znakomitości li­
terackich międzywojennego 
dwudziestolecia „Wzdłuż dale­
kiego brzegu". A także „Po­
radnik radnego GRN", dwie 
książki poczytnego Sobiesia-
ka. Jeszcze nieoprawione, ku­
szą barwną szatą graficzną o-
kładek. 

I właśnie ku nim kieruje się 
przede wszystkim wzrok i za 
interesowanie bywalców, 
zwłaszcza młodych, ciekawych 
literackich nowości. Jeśli nie 
zafrapuje okładka, pociągnie 
tytuł, a.bo autor. 

Leży w świeżej stercie kolej 
ny kryminał Barbary Gordon. 
Już z góry można przewidzieć 
wielkie jego powodzenie. Ina­
czej będzie z tomikami poezji. 
Zbyt mało komunikatywne, 
jak na gusty będzińskich czy­
telników. 
Zresztą, jak wszędzie. Starsze 
pokolenie tradycyjnie najwięk 

szym zaufaniem darzy Kra­
szewskiego, Sienkiewicza, Tro 
Paczyńską, zwłaszcza jej „Żoł­
nierzy Kościuszki". Dziewczęta 
lubują się w opowieściach ro 
mantycznych, chłopcy chcą 
przeżywać przygody podróżni­
ków i zdobywców. Łączy ich 
wszystkich pasja poznania ludz 
kich postaw w obliczu kon­
fliktu, takiego na przykład jak 
w czasie wojny. Stąd powo­
dzenie wojennej beletrystyki. 
Ale właśnie beletrystyki lub 
beletryzowanych faktów. Jest 
w będzińskiej bibliotece bar­
dzo kompetentna w tej mate­
rii książka, rzec można źródło 
wa: jugosłowiańskie „Notatki 

„Próba ognia", „Pepe kana­
rek", „Mężczyźni", „Anna Ka 
renina", utwory Żeromskiego 
i traktat „O chorobach". 15 
pozycji w pierwszym półroczu. 
Już pobieżny przegląd tytułów 
sugeruje zamiłowanie czytelni 
ka do pozycji sprawdzonych, 
ogólnie uznanych za wartoś­
ciowe, niemal lub zupełnie 
klasycznych. 

Są inni, którzy lubują się 
w amerykańskiej i anglosas­
kiej literaturze. Szukają w 
niej odpowiedzi na nurtujące 
ich pytanie: jaki jest kraj i 
naród tak wiele znaczący we 
współczesnym świecie? I choć 
szeroka i głęboka odpowiedź 

Choćby w Będzinie 
żołnierza wojny wyzwoleń­
czej". Biorą do rąk grubą, po­
jemną księgę. Kartkują z za­
stanowieniem. I odkładają na 
półkę. Może faktom brakuje 
dramatycznej narracji, może 
psychologicznego uzasadnienia 
postępowania bohaterów? Mo 
że „suchość" relacji przeszka­
dza czytelniczej wyobraźni w 
plastycznym budowaniu śle­
dzonej akcji? 

No cóż, wszędzie książki ma 
ją swoje losy. 

Wróćmy do czytelników. 
Kim są? Ile i co czytają? 

Będzino, wieś rolnicza, nie 
jest przez ludzi tego zawodu 
licznie reprezentowana w kar 
totece biblioteki. 117 czytelni­
ków. Z tej liczby 80 to mło­
dzież ucząca się lub nie. Resz­
ta to nauczyciele, pracownicy 
umysłowi i tylko jeden rodzy 
nek — rolnik: Albin Pającz-
kowski. Choć ta statystyka wy 
daje się być niezupełnie praw 
dziwa. To bowiem, co zabiera 
ją dzieci często trafia do rąk 
ich rodziców. Trudno to jed­
nak sprawdzić. 

Więc co czyta Albin Pającz-
kowski? Oto jego tegoroczna 
lektura: „Don Kchot", „Księż­
na Łowicka", „Kutry o czerwo 
nych żaglach", „Żołnierze Koś 
ciuszki", „Najpiękniejsze klej­
noty natury", „Cichy Don", „Fa 
rajon" „Treny" Kochanowskiego 

na to pytanie zawarta jest 
bez wątpienia w osmańczy-
kowskiej „Współczesnej Ame­
ryce", w książkach Górnickie­
go — to ci z Będzina wolą 
„pić wodę u źródła". 

Beletrystyczny zbiór będziń 
skiej biblioteki, aczkolwiek 
nie pozbawiony braków (np. 
ani jednego Simonowa) stano 
wi główną i najbardziej po­
czytną jej część. Stara się też 
(zasługa to koszalińskiej bi­
blioteki powiatowej), nadążać 
za nowościami. W gorszej sy­
tuacji są młodzi czytelnicy, 
dzieci. Ku ich i bibliotekarki 
utrapieniu mało pozycji, szyb 
ko przechodzą przez zaintere­
sowane ręce. A już zupełnie 
kiepsko jest z działem popu­
larno-naukowym, o którego 
wartości stanowią jedynie 
książki historyczne i geogra-
ficzno-podróżnicze. Zupełny 
niemal brak wydawnictw z 
tak pasjonujących przecież 
dziedzin jak medycyna czy 
choćby kosmonautyka — znak 
naszych czasów. Równie szcząt 
kowy jest dział wiedzy rolni­
czej, składający się z kilku sta 
rych, niezbyt udanych pozycji, 
nie zachęcających ani zdoby­
tego ani tym bardziej nie zdo 
bytego jeszcze czytelnika. 

Niezbyt szeroki wachlarz pra 
sy oferuje także czytelnikom 
będzińska biblioteka. Tegorocz 
na prenumerata załatwiona 

przez Gromadzką Radę zawie­
ra „Dziennik Ludowy", „Głos 
Koszaliński", „Nową Wieś", 
„Kobietę i Życie", „Przyjaciół 
kę", „Płomyczek" oraz dość 
ekskluzywne, ze względu na 
niezbyt powszechną znajomość 
języka, „Sowietskij Sojuz", 
„Krokodyl" i „Murziłkę". Każ 
dy kiosk „Ruchu" poleca bez 
porównania większy wybór. 

Czytelników przybywa, prze 
de wszystkim młodych. Oni 
też są najwierniejszymi i naj 
wdzięczniejszymi bywalcami 
biblioteki. Nie mając jeszcze 
ustalonych osobistych zainte­
resowań (te się z czasem u-
kształtują) chłoną wiedzę i 
piękno literatury. To oni w 
pierwszym rzędzie zadają kie 
rowniczce Elżbiecie Regulskiej 
z powołania i wykształcenia 
bibliofilce, sakramentalne „co 
nowego", „o czym to jest?". A 
pani Elżbieta, choć czyta du­
żo, nie jest w stanie zaspoko­
ić powszechnej ciekawości. 
Musi jej wystarczyć i „skrzy­
dełko" i kilka słów recenzji w 
prasie. Często też wraz ze swo 
imi gośćmi błądzi wśród setek 
tytułów, tomów oprawionych 
w jednakowy papier. Brakuje 
tej bibliotece, z pewnością chy 
ba i innym, czegoś w rodzaju 
(przepraszam za porównanie) 
„karty potraw", estetycznie 
wykonanego i wyraźnie widocz 
nego spisu pozycji, które trze 
ba lub warto zabrać na kilka 
dni do domu. I jeszcze jedno: 
miejskie biblioteki zaczynają 
oprawiać swoje książki w pla 
stykową folię, przez którą wy 
raźnie widać okładkę. Z pew­
nością kosztowny to zabieg, 
nie dla wszystkich dostępny, 
ale jakże inaczej prezentują 
się tak oprawione książki od 
brązowych szeregów pakunko 
wego papieru, na którym jesz 
cze nie tak dawno wypisywa­
no tylko część tytułu i część 
nazwiska autora. 

Czytanie jest pasją, zadowo 
leniem. Rekordziści będziń­
skiej biblioteki (Jerzy Połom­
ski — 46 wypożyczonych ksią 
żek w tym roku, Jacek Forma 
nowicz — 44, Jadwiga Forma-
nowicz — 21) tezę tę potwier­
dzają. Ale tak w księgozbio­
rze jak i wśród ludzi są białe 
plamy, coraz mniejsze wpraw 
dzie, ale przecież zauważalne. 

Rzecz w tym, aby znikły zu 
pełnie. 

ZBIGNIEW MICHTA 

Malarstwo 
Nikifora Krynickiego 

W lipcu, w salach wystaw Muzeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku czynna jest wystawa Nikifora Krynickiego. Po 
raz pierwszy mieszkańcy województwa koszalińskiego mają 
okazję bezpośrednio na własnym terenie zapoznać się z twór­
czością tego ciekawego malarza. 

Twórczość Nikifora zajmuje niepoślednie, a zarazem spe­
cyficzne miejsce w polskim malarstwie współczesnym. Trak­
towana i oceniana jest oczywiście jako twórczość tzw. pry­
mitywna. Do tego rodzaju malarstwa zalicza się dzieła twór­
ców bez wykształcenia plastycznego, nie obarczonych aka­
demizmem, spontanicznych, nie uczestniczących świadomie 
w przemianach współczesnej im sztuki. W historii plastyki 
można znaleźć wiele wybitnych przedstawicieli tego kierun­
ku, chociażby Celnik Rousseau, Vivin, Babcia Mose; w Pols­
ce — Nikifor, Ociepka, Kudła i in. Prymitywizm Nikifora, 
jak również innych naiwnych, czy jak kto woli, instynkto­
wnych, wynika z konfliktu, który istnieje między zamierze­
niami twórcy, zdążającymi do przedstawiania znanego mu 
świata, a niedostatkiem, poza wrażliwością, środków wy- " 
razu. Cechą charakterystyczną tego typu malarstwa jest 
ubóstwo formy, schematyzm, nieudolność, a jednocześnie 
duża dekoracyjność, bogactwo treści i szczególne uwrażli­
wienie kolorystyczne. Również niektóre kierunki malarstwa 
współczesnego, np. fowizm, posiadają wymienione cechy, ale 
u prymitywistów, a także w plastyce pierwotnej i ludowej, 
noszą znamiona autentyzmu, tam natomiast są wyrozumo-
wane, stworzone świadomie. Autentyzm jest tą właśnie ce­
chą, która stanowi o bezsprzecznej wartości sztuki prymi­
tywnej, nie tylko zresztą prymitywnej, ale w ogóle sztuki. 

Malarstwo Nikifora posiada wszystkie cechy malarstwa 
naiwnego. Twórczość jego jest wynikiem samotności, wyob­
cowania się ze środowiska i wewnętrznej potrzeby tworze­
nia. Tworzenia w ten, a nie w innny sposób. Maluje, jak 
można by sądzić, nie po to by żyć, ale żyje by malować. Jest 
całkowicie pochłonięty przelewaniem wewnętrznych prze­
żyć, własnych, wizji na karton, czy kawałek papieru. Jest 
malarzem snów samotnego człowieka. Naczelnym jego zada­
niem jest odtworzenie linią i kolorem własnego, oryginal­
nego świata. Świat Nikifora pozbawiony jest cech codzien­
ności, jest on po prostu inny, bogaty, dziwny i skompliko- . 
wany. Malarz jest realistą, ale nie w sensie dosłownym. Spo­
tykamy u niego wieże kościołów czy pałaców, domy, kopuły 
cerkwi, ale budowle te połączyły się w jedną całość, za­
traciły cechę użyteczności, nabrały ukrytego znaczenia, ta­
jemniczości. Oglądając obrazki Nikifora, na których są do­
my, ulice, krajobraz, widzimy je oczyma artysty. Są nie­
rzeczywiste, subtelne, urokliwe. Tematyka dzieł Mistrza z 
Krynicy jest bardzo różnorodna. Poza wizjami architektury 
(najliczniej reprezentowanej na wystawie) maluje również 
krajobrazy, wnętrza, sceny religijne, portrety. Najczęściej 
występują motywy związane z Krynicą, z którą artysta złą- ^ 
czony jest przez całe życie. Na wystawie można oglądać « 
również dzieła powstałe w wyniku podróży Nikifora np. 
pejzaż z Bułgarii, Neseber, studio telewizji łódzkiej. Ciekawą 
grupę w jego twórczości stanowią autoportrety, które są 
częstym tematem malarzy prymitywnych. U Nikifora auto­
portret jest rezultatem marzeń, próbą wcielenia się w po­
stacie stanowiące dlań szczególny autorytet. Najczęściej 
przedstawia siebie jako biskupa, nauczyciela, w mundurze, 
lub jako eleganckiego młodego mężczyznę. Samotnego arty­
stę znajdujemy często na obrazku z krajobrazem lub archi­
tekturą. 

Kompozycje Nikifora, w których przedstawione przed­
mioty obwiedzione są charakterystycznym ciemnym kontu­
rem, cechuje przejrzystość i rytmika powtórzeń. Często rzeczy 
ważne akcentowane są przez ich wyolbrzymienie, a więc 
brak proporcji. Krajobrazy noszą znamiona sztuczności spo­
wodowanej m.in. brakiem cienia. Portrety są statyczne, nie­
ruchome, płaskie, dwuwymiarowe, przywodzą na myśl ma­
larstwo bizantyjskie. Postacie świętych przypominają rów­
nież figurki ludowych kapliczek przydrożnych. 

Barwy obrazów są jaskrawe lecz harmonizują w zestawie­
niach, znamionując dużą wrażliwość kolorystyczną. Artysta 
najczęściej używa akwarelek i kredek na kartonie. 

Nikifor i jego twórczość jest obecnie szeroko znana w ca­
łym kraju, jak również za granicą. Przed kilkunastu jednak 
laty znany był jedynie mieszkańcom Krynicy oraz tamtej­
szym kuracjuszom, i to nie jako malarz, którego dzieła po­
siadają bezsporną wartość artystyczną, ale jako ten, który 
prośbę o parę groszy wspierał proszalnym listem ozdobio­
nym prymitywnym obrazkiem. Wada wymowy, częściowa 
głuchota i jedyna tylko umiejętność oraz pasja — malowa­
nie, a w związku z tym pogarda środowiska spotęgowała 
samotność i całkowite zamknięcie się w sobie. Nikiforem 
jako artystą zainteresowano się w roku 1947. Od tego czasu 
twórczość jego staje się coraz bardziej popularna i pozna­
wana. Twórca znajduje licznych nabywców swych dzieł.* 
Ostatnio prace Nikifora Krynickiego brały udział w wielu r 
wystawach krajowych i zagranicznych (przed kilkoma ty­
godniami na m/s „Batory"). Ukazało się wiele artykułów 
o jego twórczości, a także opracowań książkowych, np. pięk­
nie napisana i wydana „Pamiątka z Krynicy" Andrzeja Ba* 
nacha, skąd można zaczerpnąć sporo wiadomości o Nikiforze. 

Organizatorzy obecnej wystawy spodziewają się zaintere­
sowania dziełami Nikifora i w związku z tym czynione są 
starania, by wystawę powtórzyć w sierpniu w Koszalinie. 

STANISŁAW SZPILEWSKI 

KOTTURALNA 
POLSKA — CHINY 

Uroczyście, z udziałem przed 
stawicieli MSZ i Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz repre­
zentantów świata kultury, nau 
ki i sztuki, odbyło się w War­
szawie podpisanie planu reali 
zacji umowy o współpracy kul 
turalncj między Polską i Chi­
nami na rok 1966. Ze strony 
polskiej plan podpisał mini­
ster Lucjan Motyka a ze stro­
ny chińskiej — ambasador 
ChRL w Warszawie, Warig 
Kuo-chuan. Plan przewiduje 

współpracę w zakresie kultu­
ry (wymiana wystaw, arty­

stów itp.), szkolnictwa wyższe 
go, oświaty, radia i telewizji. 

„KIERMASZ PLASTYKI 66" 

Zarząd Główny ZMS, Cen­
tralny Zarząd Przedsiębior­
stwa „Ruch", redakcja „Muzy 
ki i Aktualności" oraz redak­
cja „WTalki Młodych" podjęły 
akcję pod nazwą „Kiermasz 
plastyki 66". Akcja ta, której 
patronuje Ministerstwo Kultu 
ry i Sztuki polega na ekspono 
waniu w klubach i świetlicach 
w całym kraju wystaw grafi­
ki i reprodukcji, połączonych 
z kfermaszami. Jednocześnie 
organizowane są prelekcje o 
sztuce, spotkania z artystami, 
dyskusje. 

Od czerwca do października 
trwać będą kiermasze, na któ­
re przeznaczono 4L500 repro­

dukcji dzieł malarstwa polskie 
go i światowego oraz oryginał 
ne prace. 37 współczesnych ma 
larzy i grafików polskich. Każ 
dy z nich przekazał na mło­
dzieżowe kiermasze 15 prac. 

Jest to nowa, kolejna akcja 
upowszechniania plastyki. Do­
tychczasowe (jak np. „Plasty­
ka dla Szkół Tysiąclecia") czy 
też subskrypcje grafiki) nie 
docierały do naszego woje­
wództwa. Może w tym roku 
będzie inaczej? 

ZMARŁ MANUEL LUNA 

W Hawanie zmarł na atak 
serca w 71 roku życia wybit­
ny poeta kubański, Manuel 
Navarro Luna. .Tego pierwszy 
zbiór wierszy ukazał się w ro 
ku 1928, a najsłynniejszy — 
„Tierra tterida" Ranna zie­

mia") w roku 1936. W swej 
poezji Luna opiewał życie ku­
bańskich chłopów i protesto­
wał przeciwko ich nieludzkie­
mu wyzyskowi. Jeszcze na dłu 
go przed zwycięstwem rewolu 
cji na Kubie Luna został 
członkiem partii komunistycz­
nej. 

POLSCY ARCHEOLODZY 

W Aleksandrii odkryli nie­
dawno łaźnie rzymskie i teatr, 
w Górnym Egipcie — grobow 
ce królewskie, na Cyprze — 
duży budynek jeszcze nie okre 
słonego charakteru z ciekawy 
mi mozaikami, w Palmirze — 
starożytne świątynie, w Deir 
el Bahari — świątynię Totme-
sa III, w Sudanie — bazylikę 
z VIII wieku. To tylko frag­
menty długiej listy odkryć 

polskich archeologów, którzy 
od kilku lat prowadzą badania 
wykopaliskowe w Egipcie, Sy 
rii, Sudanie, na Cyprze. W 
Kairze — jak wiadomo — 
znajduje się stacja naukowa 
UW, którą kieruje prof. Ka­
zimierz Michałowski. Między­
narodowa komisja ekspertów 
uznała polskie odkrycia w A-
leksandrii i w Górnym Egip­
cie za dwa najważniejsze zes­
poły archeologiczne, które na­
leży zabezpieczyć i konserwo­
wać. 

ARTYSTYCZNE WYMIANY 

Od piątego lipca w sali wy­
stawowej Wojewódzkiego Do­
mu Kultury otwarta zostanie 
wystawa prac Janusza Ber-
sza. Fragmenty z czterech cy­
klów malarskich wybitnego 

artysty, uczestnika Plenerów 
koszalińskich, wystawiającego 
często poza granicami kraju, 
m. in. w Kanadzie, Szwajca­
rii, NRF, Czechosłowacji spot­
kają się na pewno ze zrozu­
miałym zainteresowaniem. 

Natomiast w salach wroc­
ławskiego BWA przy ul. Swid 
nickiej została w sobotę otwar 
ta wystawa najnowszych dzieł 
trójki koszalińskich plastyków: 
Ludmiły Popiel - Fedorowicz, 
Ireny Kozery i Jerzego Fedo­
rowicza. Wraz z nimi wysta­
wia także Jan Ziemski z Lu­
blina. Każdy z artystów pre­
zentuje po 6 swoich prac. Wy 
stawa potrwa do połowy lip­
ca. Już w trakcie otwarcią 
stała się żywo dyskutować 
nym, artystycznym wydarzę* 
nłem Wrocławia. v-

(sten) 
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Nad listami Czytelnikóm 
O różnych sprawach piszą do nas Czytelnicy. Pytają, pro­

szą o radę, a także — o pomoc w trudnych sytuacjach ży­
ciowych, z których nie zawsze potrafią sami się wywikłać. 
Redakcja, jeśli tylko to jest możliwe, podejmuje interwencje, 
stara się ułatwić Czytelnikom załatwienie Ich spraw, w wielu 
przypadkach z pomyślnym skutkiem. Jeśli tylko jest to mo-
iliwe~, 

Inteiwencp -
List Czesława O. zawiera 

wiele mocnych słów oburzenia 
na bezduszność urzędników 
kwaterunku i apel do redakcji 
o wzięcie Czytelnika w obro­
nę przed krzywdzącymi decyz­
jami władz. „Zwątpiłem we 
wszystkie obiecanki — pisze 
Czesław O. — iw ogóle czy 
ma człowiek jakieś prawo i 
może o coś ubiegać się..." 

Sprawa dotyczy •— jak moż 
na się domyślać — mieszka­
nia, którego Czesław O. przez 
wiele lat był pozbawiony. Tu­
łał się po sublokatorskich po­
koikach, płacił coraz wyższy 
czynsz, który ostatnio sięgał 
kwoty 800 zł. miesięcznie. To­
też od 2 lat Czytelnik starał 
się o przydział jakiegokolwiek 
mieszkania dla swej trzyoso­
bowej rodziny. Mieszkań jed­
nak rady narodowe nie mają 
za wiele, nadto obowiązują o-
kreślone zasady przydzielania 

kazały się ponad jej możli­
wości. Udało się jej tylko zdo­
być przeszkolenie na krótkim 
kursie księgowości ogólnej i 
przemysłowej. Jej prośbę o 
pracę biurową, najlepiej w 
księgowości, rozwiewa wydział 
zatrudnienia właściwej rady 
narodowej. 

Brak średniego wykształce­
nia dyskwalifikuje kandydat­
kę do pracy umysłowej. Wy­
dział proponuje pracę fizycz­
ną w fabryce cukierków, lub 
miejsce sprzątaczki. To jest 
jednak poniżej aspiracji na­
szej Czytelniczki. Maria N. 
wraca zapłakana do domu, i 
pisze list do redakcji, w któ­
rym wylewa cały swój żal do 
świata i urzędników#: 

Czy żal uzasadniony? Na sta 
nowiska pracowników umy­
słowych nie brak kandydatów z 
wymaganym wszędzie obecnie 
co najmniej średnim wykształ 

JEST ich kilku także 

w Nowym Worowie. 
Chałupa mu się wali, 
z wielkiej stodoły zo­
stała tylko ściana. N. 
jak zubożały hrabia 

arystokratą, rolnikiem jest je 
dynie z urodzenia. Tzw. pod­
upadłe gospodarstwo. Do gro­
madzkiej, do powiatowej ra­
dy pisze stale podania o zapo 
mogi. Dzieci wykształcił, te­
raz patrzy tylko, byle szybciej 
się do nich przenieść. Na pro­
pozycję Kółka Rolniczego, żeby 
przekazał ziemię, jeśli nie da­
je sobie rady z jej uprawą, pa 
da zawsze jednakowa odpo­

wiedź: „A dzieciom trzeba 

ich osobom, których przecięt- ceniem. Sytuacja na rynku 
ny miesięczny dochód nie prze pracy z każdym rokiem zmie­

nia się zdecydowanie na nie­
korzyść ludzi, nie posiadają-

kracza kwoty 800 zł. na 1 
członka rodziny. Czesław O., 
który zarabia jak sam mówił, cych odpowiednich kwalifika 
sporo — powinien był zapisać cji. Wydziały zatrudnienia nie 

przecież coś zostawić". 
Jest ich kilku w Nowym Wo 

rowie, w powiecie drawskim. 
N. i W. do nich należą. Pozo­
stali takimi, jakimi byli przed 
laty dwudziestu. N. awans spo 
łeczny dotknął jedynie za po­
średnictwem dzieci, o których 
myśli jak chłop galicyjski, 
któremu syna wyświęcono na 
księdza — „wyszedł na pana". 
Rolnikiem jest dla niego nie 

dzięki sprzecznościom. Walą­
ca się rudera obok nowych 
zabudowań. Strzecha, pruski 
mur naprzeciw kwietnego o-
grodu. Podobnie jest z ludźmi. 
Wygląd zabudowań pokrywa 
się z postawami ich właścicie 
li. Papierkiem lakmusowym 
przemian stało się kółko rol­
nicze, jedno z najlepszych w 
województwie. 

Stopień udziału w pracach 
kółka określa pewne, społecz­
ne podziały widoczne w No­
wym Worowie. 

Powstało w 1960 r. z duży­
mi oporami. Wieś była, delikat 
nie mówiąc, zaniedbana. Sto­
dół takich jak należąca do N. 
większość we wsi. Wpisywano 
się powoli, niechętnie rolnicy 
zgadzali się na kupno 2 trakto 
rów. Przerażała ich wysokość 
amortyzacji. Zresztą ich oba­
wy niedługo potwierdziła rze­
czywistość. Niefachowe kierów 
nictwo urzędników, którzy za 
siedli w zarządzie przyniosło 
deficyt. W 1962 r. nastąpił prze 
łom, prezesem został jeden z 
najlepszych gospodarzy, Stani 

jednak nie trzeba specjal­
nych analiz, by stwierdzić, że 
nie wszystek czas, wygospoda 
rowany poprzez uwolnienie roi 
nika od prac podstawowych, 
poświęcony jest zajęciom gos­
podarskim. Wystarczy przypo­
mnieć sobie miliony złotych 
wypracowane w czynie spo­
łecznym. Popatrzeć na anteny 
telewizyjne odbierające pro­
gram również dla wsi. 

Działalność kółek rolniczych 
wywołuje przemiany, które 
przesądzą o obliczu wsi. Kół­
ko przyszłości to uniwersalna 
instytucja. Ona dostarczy rol­
nikowi bezpośrednio do do­
mu nasiona i nawozy, jej ma 
szynami będzie „obrabiał" po 
le, kółko ze stodoły zawiezie 
mu plony prosto do punktu 
skupu. Za jego pośrednic­
twem otrzyma fachową litera 
turę, po radę pójdzie do kół­
kowego agronoma. 

Wyraźnie zarysowuje się 
kierunek, w jakim następuje 

Gruszki 
na jabłoni ? 

Od dawna podejmuje się 
próby krzyżowania różnych 
drzew owocowych. Między in­
nymi próbowano zaszczepiać 
zrazy jabłoni na gruszach, 
względnie zrazy grusz na pod 
kładkach jabłoniowych. Wysil 
ki te nie dawały dotychczas 
pożądanych wyników. Chociaż 
bowiem zrazy takie przyjmo­
wały się, to jednak wyprowa 
dzoD*? z nich drzewka bądź 
nie owocowały wcale, bądź też 
rodziły gruszki względnie jabł 
ka. Pośredniego owocu, a 
zwłaszcza takiego, który łączył 
by w sobie dodatnie cechy 
gruszek i jabłek, nie zdołano 
uzyskać. 

Dopiero ostatnio, jak donosi 
prasa fachowa, pewnemu ja­
pońskiemu naukowcowi — sa­
downikowi udało się otrzymać 
taką krzyżówkę. Osiągnięcie to 
zdawałoby się zaprzeczać do 
tychczas uanawanej zasadzie 
o niemożności skrzyżowania ze 
sobą roślin należących do róż 
nych rodzajów. (NNT-PAP) 

EŚ ̂ fl ANTEN 

się do spółdzielni mieszkanio­
wej. 

Wybrał jednak inne rozwią-

mogą inaczej kierować zatrud 
nieniem. 

Gorzka to pewnie lekcja, do 

z ambicji, nie od-
faktycznym 

i zawodowej 

sanie: wprowadził się jako wiedzieć się, że płacić trzeba 
„dziki lokator" do jakiegoś po rezygnacją 
mieszczenia, stojącego chwilo- powiadających 
wo pustką. Pomieszczenie by- możliwościom 
ło przeznaczone na warsztat przydatności. Nie jest zapewne 
rzemieślniczy, nie było przy- miło zamiast spodziewanej 
stosowane do celów mieszkał- funkcji zastępcy głównego 
nych. Czesław O. doprowadził księgowego — obejmować po­
je do stanu używalności, a na- sadę sprzątaczki, czy zawijacz-
stępnie — trzeba mu oddać ki cukierków... Maria N. wciąż 

nie fięrliie 
sprawiedliwość — zgłosił fakt jeszcze ma szanse dorównać 

: zajęcia mieszkania w Wydzia- własnym aspiracjom — są 
le Lokalowym. Zapewne dla szkoły dla pracujących, do któ 
tego władze, zarządzając eks- rych przyjmowane są także 
Emisje dzikiego lokatora, nie „nie pracujące" gospodynie do 
Wyciągnęły wobec niego dal- mowe. Szkoła średnia, to mi-
szych konsekwencji nimum, którym trzeba się wy 

tylko ten, co na roli pracuje, sław Szordykow^kL Od tego ewolucja samego zawodu roi ka będzie wieś przesądza' nie 
ale przede wszystkim taki, co czasu liczy się dynamiczny roz nika. W niedalekiej przyszłoś tylko awans zawodowy rol-
„hektarzy" nobilituje dzieci wój kółka rolniczego. Pół mi- ci będzie to przede wszystkim nika i wysokość jego docho-
z parobków na gospodarzy ak liona zysku to efekt ostatnie- roLnik-specjalista. Odpowiedni dów. Istotne jest jaki kieru-
tem rejentalnym. Takich zno- go roku. Maszyn posiadają za profil przybierze w związku nek przybiorą zmiany trady-
wu jak W „nie wierzących" w sumę 1.700 tys. zł, w tym za z tym obecne szkolenie zimo cyjnych układów rodzinnych, 
kółko, na wsi jest coraz mniej. 200 tys. przez siebie wypraco we, organizowane przez kół- czy wieś wyjdzie spoza opłot 
Dziadkowa nieufność do wszy- wanych. Gospodarują na po- ka. Już niedługo, jak obiecuje ków dziedziczonej ojcowizny. 
stkiego co nowe uzasadniona nad 200 ha ziemi. prezes PZKR w Drawsku, w „Moja chata z kraja" — jak 
była w czasach, kiedy z każ- D71*plr: najbardziej „ukółkowionym" po do niedawna mówiono, ozna-
dej strony spadały cięgi na . N;pipr-|pn mńffihv L wiecie Koszalińskiego, szkole- czała ograniczenie się rolnika 
chłopskie plecy. Dzisiaj każdy zgolić sobie na knnno samo- nie Przekształci się z wielote- do swoich własnych, kilku-
sąsiad dostarcza argumentów chod N Hnrnorv, r)rawip 40 matycznego i w większości morgowych problemów, ozna 
na rzecz nowego w postaci te- a t ' telewizvinvch Rolnicy "po łebkach" w seminaryjne, czała wilczy nieraz egoizm, 
lewi zora. iPR707.f* lpdnpi kro- jnycii. numiLy i. ... -a i_.. j-lewizora, jeszcze jednej kro-
wy, nowej obory. cnęinie ołówkiem w ręku czteroletnie ^ chociażby stu- nawet w stosunku do rodziny. 

c  1 1 TY% "Y~\ r»tt AYł A;V> /% r»,1r f I A 

Wiejską ulicą pędzą moto-

Czesław O. uważa się jed- kazać, pragnąc uzyskać pracę]ci, także o kilometrach dzielą 1 y tyiKo Komu... 

wyliczają, co dało im zastoso- dium> poświęcone określone w Nowym Worowie jedno 
wnnip mpc:7vn Pr™ nrarv mu CyklOWl, np. TOŚlinOm, kto * -iNUwyiłi wuwwic jcun warne maszyn. Przy pracy na :  ' 5L danvm ' io, z drugim walczy, nowe prze-
jednym hektarze oszczędza się ^e jest naThardzief o^acalna plata się ze starym- Wspólne dzięki maszynom 7 dni. W me ^est najbardziej opłacalna. pastwisko miało odciążyć 

cykle. Młodzi z Nowego Woro roku gospodarz na 10 Postęp na wsi wymaga je- dzieci od jak świat starej 
wa jadą na zabawę do sąsied .' dzl^kl k(>łku oszczędza mie dnak spełnienia określonych zmory — pasionki. Paść więc 
niej wioski. Na tylnym siedze fiąc czasu* 1 n*emn.ie:i ważna warunków. Nie jest możliwy nie pasą, ale zatrudniane są 
niu każdy wiezie sympatię. Co -Izys?-Z' na zdrowJu — orka bez wykształconych kadr, któ prZy innych pracach, choćby 
tydzień podobna defilada. Za- Jednosklb?wym pługiem wyma re, wiadomo, ;iie kwapią się prZy pieleniu. Zbudowano czy 
pomniano już o czasach, kie- ga jednym tylko hekta- do powrotów na „łono natu- nem społecznym dzieciniec, 
dy ryk motoru oznajmiał je- 40. kllo^et.r°w ry". I tu jest lek na chorobę, ale jest czynny tylko przez 
dynie karetkę pogotowia. Szpil 7reszcie Poz°yh się setki lat która ^ nazywa się ucieczką trzy miesiące najpilniejszych 
ki, eleganckie suknie panien, gżącego Daiastu Uracz za młodzieży do miast. Nowe prac polowych, bo mamy oś-
non-irony chłopaków każą za Pm§ier^ symbol chłopskie- Worowo jest przykładem jak wiadczyły, że „na ich dzie-
pomnieć nie tylko o przeszłoś ™ie;)sca znalazł. Do niedawna jeszcze ciach nie będzie zarabiać nikt 

młodzi, dzieci i dorośli współ obcy" (chodziło* o 500 zł ry-
~ ^ i •• nie Pracowali na ojcowskiej czałtu dla opiekunki). 

Unowocześnianie produkcji gospodarce i roboty starczało 
pociąga za sobą pewne proce dla WSZvstkich Obecnie dzie- Wles buduJe czynem spo-
sy, które już w tej chwili da- po- Ocznym upragniony dom lu-

f  dzą się zauwazyc w Nowym iowych svtuacia młodzieży d°wv, kołko włożyło swoich 
żvrinwvph nrnhipmńw Jja na drodze w sąsiedniej wios Worowie. Mieszkańcy wsi nie ^ t  inna " w mnieiSZym sto- 400 ^ zł> ale Pracuje przy 
— r 0 Z b l e g a J ^ i ^ f ^  u c z e s t n i c z y  w  pracy na tym najbardziej aktywna 

nak za pokrzywdzonego, o- w jakimś biurze. Trzeba, że-i cych wieś od najbliższego skle 
świadczą, że nie pozwoli usu- by o tym wiedziała nie tylko jjpu, w którym kupić można 
fcąć się z zajętego (bezprawnie Maria N% ale i dziewczęta,, któ|niemnącą koszulę. 
Przecież!) mieszkania i oczeku- re przerywają naukę licząc na „Kawalkada" motocykli mi-
Je» ze redakcja poprze jego sta rozwiązanie wszystkich swychj 
łowisko swoim autorytetem. 

Jest oczywiście w błędzie, małżeństwo, bądź uważają, że Ikrowy, za którymi idzie dwu- którym rozbudowane kółko w pr^nodarstwip nip tvlkn "dla- grupka kółkowiczów i grupka i nastoletnia d7.ipwp7.vnka. Ani gospodarstwie, nie lyiKO Qid —^ Samowolne zajmowanie miesz do zdobycia zawodu wystarczyDetnla'Sz^LTni p ^0^3? maszyn" 
kan jest przestępstwem, unie- ukonczeme kursu księgowości, Lna> ani krwy nie są worow transportowe, skup plo- teg?', 

zhwiającym prawidłową go pisania na maszynie, fryzjer-^s]^je Nowe Worowo zbuntowa dów " ... znalez 
spoaarkę lokalami, jest wyra- skiego itp. *-
Zęm aspołecznej postawy, ja- Sprawa Marii N. nie zosta 

znaleźć w GS, czy grcmadz- ka^nalezy ponad 8(l proc. gos-
zatrudnienie może młodzieży. A przecież do kół 
GS, czy gr 

e. Zatrudni ii 
dla swojej t 

można tolerować/Toteż jedy- zostaje załatwiona tak," jaki^znac^SSeT-EtŹ* 

®podarkp" ink-alarm ipqt wvra- śkieeo itD ~ irv"-1,u,vv 
:v7.w.i7u^wa uuw rolnych ograniczyłoby ki , ra,dzie Zatrudni ich kół- P°darzy we wsi. Większość z Łrrt ą lokalami, jest wyra sKiego W- . . |ło się przeciwko wielowieko- czas pracy rolnika do niezbęd i" ^ 1 ̂ ^airuani len KOI 

m aspołecznej postawy, ja- Sprawa Marii N. me zosta-|wej tradycji. Odbyło się zebra nego minimum. Jak wskazują ? ' ̂  ? J ? SW(J3eJ . . 
«iej w żadnym przypadku nie je załatwiona - to znaczy me nie K6łka H0lnicz&g0 pcd jed. an"li7V_ a wnrnwianip nntwJr trz?buJe fachowcow, juz 

ko, które dla swojej bazy po njc^ swój udział w kółku roi 
n̂ e niczym wyobraża sobie jedy-

formą pomocy, jakiej re- Czytelniczka sobie tego życzy-1wTć^dSeci" od"'l^rowiego'°^o- rzystów-rolników, mechani- ^stych korzyści, przeliczal-
ła T?pdakria nip możp nodiać^ "ir W"Z\— spodarowany czas poświęca na kó Młodzi fachr>wcv ktnrzv nych na złotowki, które moz-
ia. KeaaKcja nie może Poając,na»_ Zostało utworzone współ pracę w gospodarstwie Pozwą . : lacnowcy, Którzy ^ ^ , . A 

• np nastwiskn na ^ uciekali do miast sir* ar™*Iui *"•na,ych-
Qa, by upominając się o własne cowmkow Wydziału Zatrud- dło z całej wioski pasie wyna czv założyć unrawe snecialis- dlateS<)' ze zatęsknili za miej miast. 
«prawa" — szanował prawo nienia, by znaleźli dla Czy- jęty przez kółko pastuch. tyczna Kółko samo DroDaeu- skim ^varem' ale P° Prostu Są również przykłady inne 
powszechnie obowiązujące, telniczki zajęcie w „biurze". " jg nowe uprawy (rzepak nie 1111611 na wsi co robić' sPot — świadczące o radykalnych 

Jf czy rośliny strączkowe). Utwo ^ają się w międzykółkowej przemianach mentalności, o 
i rzony przez siebie fundusz po ,w c°raz liczniejszych gwałtownym skoku. Kółko roi 

N. i W. stanowią prawie wy stępu w rolnictwie przeznacza Punktach usługowych. nicze zapewniło pełne wypo-
jątki w Nowym Worowie, ale na budowę silosów, bielenie w rażenie gabinetu lekarskiego, 
przed kilku jeszcze laty... obór, remonty budynków gos- , * dentystycznego, lzby^porodo-

Wieś nie da się określić jed- podarczych, a nawet mieszkań Istotne zmiany kryją się w^ej w odremontowanej na 

Warunki przyznawania miesz-
kań są ustalone w sposób do- Mogłabym tu jeszcze opo-
statecznie jasny — i dotyczą wiedzieć o Czytelniczce doma-
Wszystkich. Nie ma powodu, gającej się, by w sprawie kwa 
by Czesław O. miał być trak- lifikującej się jako typowa 
towany wyjątkowo. skarga z oskarżenia prywat-

^ nego, redakcja zmusiła mili-
Maria N. ma 36 lat, męża, cję do aresztowania przeciwni-

Pięcioro dzieci — i żal w ser- ka Czytelniczki. O żądaniu in-
^u. Ściślej mówiąc, jest to żal nej Czytelniczki, byśmy spo-
J10 kierownika wydziału za- wodowali ukaranie kierowcy 

rudnienia. Bardzo chce pra- autobusu, który śmiał ją 
^ować. Hic dziwnego, tak licz ochlapać, za co krewka nie-

3 rodzinę, trudno utrzymać wiasta... połamała parasolkę na 
® skromnych, tysiączłoto- głowie pierwszego pracownika 
"ych zarobków męża. Równo- komunikacji, jaki jej się na-
zesnie zaś dzieci są już w winął pod rękę na dworcu au-

t^i*1 w*eku> że nie wymagają tobusowym, gdzie pobiegła 
yie osobistych starań ze stro- żądna zemsty. 
y. matki, co dawniej, wyma- Niejednokrotnie informowa-

ga^',natomiast większych na- liśmy o pomyślnie załatwio-
adow finansowych: chodzą nych przez gazetę sprawach 

Tii  — potrzebują pie- jej Czytelników, o pozytyw-
tr tfy. na ksi^żki, zeszyty, po nych skutkach naszych inter-

ze^u.j^ butów, sukienek, wencji. Musimy jednak wy-
poani. Nie starcza już jedna prowadzić z błędu tych, któ-

^ nsJa. Maria N. przekonuje rzy sądzą, że redakcja w każ-
^ o tym na każdym kroku, dym przypadku stanie w obro 

c 
ec^zja podjęcia starań o pra- nie ich osobistych interesów. 

3 przynosi jednak Marii N. Jeśli interesy te stoją w ko-
^•miast spodziewanej nadziei lizji z interesem ogólnospołecz 

gorzkie rozczarowanie. nym, jeśli Czytelnik po prostu 
dou.^.. Wynika z jej listu do re- nie ma racji lub ma ją tylko 

akcji — kiedyś, w młodości w minimalnym stopniu, jeśli 
ozpoc^ęła naukę w szkole próbuje po prostu wykorzystać 
redniej. Nie ukończyła jej autorytet gazety, by uzyskać 

jednak. ^ Małżeństwo, dzieci, jej poparcie w oczywiście nie-
om i tak minęły lata. Pró- słusznej sprawie — nie może 

powała podejmować naukę już liczyć na naszą pomoc. 
jako osoba dorosła, ale jakoś 

nie wys40 obowiązki o- ZOFIA BANASIAKj 

cechą. Jest interesującą na wsi, 
zmiany 

jednak w ludziach. O tym ja 

Chleba i telewizji! Fot. J. Piątkowski 

ten cel willi — wiejskim o-
środku zdrowia. Na stałe za­
trudniony jest felczer, zresztą 
aktywny kółkowicz. Członko­
wie kółka mogą leczyć się za 
darmo. Ale mieszkańcy No­
wego Worowa nie zadowolili 
się tym niewątpliwym dobro­
dziejstwem. Poszli jeszcze da­
lej. 70 nowoworowian złoży­
ło swoją krew do wspólnego 
banku krwi dla nowego oś­
rodka. Wśród nich wszyscy 
traktorzyści kółka. 

I być może ten sam gospo­
darz, który oddał krew do 
banku nie rozumie jeszcze, 
że nieczynny przez cały rok 
dzieciniec i bank krwi to 
dwie strony jednego medalu. 

Nie wszystko da się zmienić 
od razu. Łatwiej przyjmuje 
się to, co przemawia bezpoś­
rednimi argumentami — wyso 
kością zbiorów, nową stodołą. 
A jednak mimo wszystko 
wieś jest bardziej niecierpli­
wa, niż ci, którzy o niej pi­
szą... 

JERZY CIEŚLAK 
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WAKACJE 

Garsonka z popcliny, ozdobio­
na stębnowaniem i guzikami 
w kształcie kulek. Model 
francuski. 

Foto — AK 

WSPÓŁCZESNE WŁOCHY 

Historia współczesnych 
Włoch jest dla polskiego czytel 
nika interesująca choćby dla 
tego, że jest to państwo, w któ 
rym zrodził się faszyzm, jest 
to kraj, w którym wpływy par 
tii komunistycznej, prowadzą" 
cej bardzo mądrą i elastyczną 
politykę są bardzo znaczne. 
Bardzo pomocna w poznaniu 
dziejów tego kraju, jest książ 
ka włoskiego nistoryka i bo 
jownika ruchu oporu Federico 
Chaboda „Wiochy współczes­
ne 1918—1948" (Czytelnik. Tłu 
macz. Barbara Sieroszewska). 
Autor analizuje w swej pracy 
dzieje Włoch na przestrzeni lat 
1913—1948, w powiązaniu z o-
kresami wcześniejszymi. Punkt 
ciężkości jego analizy spoczy­
wa na okresie faszystowskim. 
W sposób bardzo szczegółowy 
naświetla wszystkie elementy 
które zrodziły faszyzm, ukazu 
je czynniki faszystowskiego 
sukcesu oraz istotne przyczyny 
dojścia faszyzmu do władzy. 
Charakteryzując reżim faszys 
towski i politykę zr paniczną 
Mussoliniego, która poprzez 
wojnę z Abisynią, interwencję 
w Hiszpanii doprowadziła do 
zbliżenia z nazistowskini Niem 
cami Hitlera — wyraża po­
gląd, iż zbliżenie to i sojusz, 
wypływało m. in. z osobis­
tych cech charakteru Musso 
liniego. Wydaje się, że jest to 

mm MHIS 
pogląd co najmniej dyskusyj­
ny. 

Lata powojenne (1945—1948) 
traktuje Chabod jako epilog 
owej dramatycznej epoki, w 
której państwo faszystowskie 
zamieszane w wyniszczającą 
wojnę, rozsypało się jak do­
mek ź kart, a jego zasady po 
lityczno-mcralne doznały cał 
kowitej kompromitacji. Ruch 
oporu, przedstawiony w spo 
sób bardzo drobiazgowy, stwo 
rzył nowe przesłanki ideowe, 
a jego uczestnicy współdziała 
li w tworzeniu nowego pań­
stwa i jego instytucji. In­
stynkt narodowy i poczucie 
więzi z;adzderżgniętyeh jesz­
cze w latach wojny, dopomog 
ły Włochom w przezwycięże­
niu kryzysu. I dlatego też a-
nalizując ten okres wysuwa 
Chabod na plan pierwszy zdol 
ności regeneracyjne państwa i 
jedność narodową, która — 
jak pisze — „wyszła z próby 
zwycięsko". 

Książkę Chaboda uzupełnia 
obszerne posłowie Michała 
Radcowskiego, zawierające 
przegląd wydarzeń z dwudzie 
stolecia powojennego Włoch 
oraz omówienie kilku wybra­
nych zagadnień społecznych 

posłowie będące przerzuce­
niem mostu faktów między 
czasami, o których pisał Fede 
rico Chabod, a dniem dzisiej 
szym. 

J. KIEŁB 

„Poprawka z historii" (Iskry) 
— zbiór artykułów w sprawie orę 
dzia biskupów polskich do bisku­
pów niemieckich pióra wybitnych 
polskich historyków i publicys­
tów; 

Juliusz Katz-Suchy: ,,Zarys his­
torii dyplomacji" (W. Pow.) — 
praca zapoznająca czytelnika z 
głównymi liniami rozwoju stosun­
ków międzynarodowych, od cza­
sów najdawniejszych do roku 
1939; 

„VI Plenum KC PZPR" (KiW) 
— podstawowe dokumenty Ple­
num obradującego w kwietniu 
1966 roku w sprawie głównych kie 
runków usprawnienia procesu in 
westycyjnego w latach 1986—1970; 

Halina Rozwadowska: ,.Wspom­
nienia ważne i nieważne" (Wyd. 
MON) — wspomnienia z okresu 
okupacji w Warszawie, dotyczące 
głównie środowiska postępowej in 
teligencji, a szczególnie sfer te­
atralnych; 

Joachim Joesten: ,,Oswald — 
zabójca czy kozioł ofiarny" (KiW) 
tłum. Ewa Danecka — książka po 
święcona tajemnicy otaczającej 
zabójstwo Kennedy'ego, która u-
kazała się mimo wysiłków FBI, 
zmierzających do uniemożliwienia 
jej publikacji w Ameryce; 

Stanisław Grzybowski: „Marcin 
Luter" (KiW) — kolejny tom po­

pularnonaukowej biblioteczki 
„Światowida"; 

Karol Marks: „Różnica między 
demokrytejską a epikurejską filo 
zofią przyrody" (KiW). Przekład 
i wstęp Ireny Krońskiej — praca 
doktorska K. Marksa obroniona 
na uniwersytecie w Jenie w 1841 
roku; 

Iwan Jefremow: „Mgławica An­
dromedy" (Iskry — tłum. Lew Kai 
tenbergh) — powieść fantastycz­
no-naukowa opisui?ca zdarzenia 
odległe od nas o 2OC0 lat; 

Katheri.ne Aune Porter: „Statek 
szaleńców" (Czytelnik. Tłum. K. 
Tarnowska) — powieść amerykan 
skiej pisarki o grupie podrożnych, 
wśród których przeważają Niem­
cy, płynących w 1931 r. okrętem 
,,Vera"; 

Emil Zola: „Germinal" (PJW. 
Przekład K. Dolatowskiej) — szóste 
wydanie powieści ukazującej się 
obecnie w serii „Nasławniejsze 
powieści świata"; 

Stanisław Dygat: „Jezioro Bo­
deńskie" (Czytelnik) — IV wyda­
nie w serii ,,Głowy wawelskie": 

Jerzy Zawiejski: „Romans z oj­
czyzną" (Czytelnik) — III wyda­
nie w serii „Głowy wawelskie": 

Bruno Jasieński: ,,Nogi Izoldy 
Morgan" (Czytelnik. Wybór i 
wstęp: Grzegorz Lasota) — wy­
bór 5 utworów Jasieńskiego; 

Edward Kopczyński: „Trudne e-
dukacje" (Wyd. Łódzkie) — współ 
czesna powieść osnuta na' auten­
tycznych wydarzeniach w Łodzi; 

Waldemar Babinicz: „Ludzie to 
powiedzieli" (Wyd. Łódzkie) — 

or 5 współczesnych opowia­
dań; 

.^cksander Rowiński: „Wstąpcie 
do klasztoru" („Iskry") — wybór 
reportaży o ludziach zza klasztor­
nych krat; 

Janusz Roszko, Stefan Bratkow­
ski: „Ostatki staropolskie" (Czytel 
nik) — reportaż o ludziach i lo­
sach miasteczka Jędrzejów. 

J. K. 

Szparagowy 
papier 

Całkiem już realną I wyraźną 
możliwością stał się wyrór papie 
ru z trawy, a także z fasoli i in 
nych roślin, które dotychczas nie 
znajdowały zastosowania w prze 
myślę papierniczym. 

Zachęcony przez doskonałą ko­
niunkturę ogólnoświatową i ciąg 
le rosnącym zużyciem wyrobów pa 
pierniczych zarówn<o w technice, 
jak i w dziedzinie środków infor 
macji, Departament Rolni­
ctwa USA przystąpił do badania 
wszelkich roślin włóknistych pod 
względem ich ewentualr.*ej przyda 
tności do produkcji masy papierni 
czej. Najświeższe studium tego za 
gadnienia, przedstawione w skró 
cie przez fachowców Departamen 
tu na dorocznej konferencji Tech 
nicznego Stowarzyszenia Przemy 
słu Celulozowo-papierniczego, za 
wiera wyniki badań, które objęły 
aż 208 gatunków roślin, zgrupowa 
mych w 38 rodzinach. Wśród tych 
gatunków odkryto aż około 5i ta­
kich, które nadają się do produk 
cji papieru: są to między innymi 
różne fasole (w tym takie fepara 
gowa) i trawy. Może wkrótce bę­
dziemy pisali listy na eleganc­
kim papierze fasolowym i czytali 
gazety drukowane na papierze z 
trawy. (NNT-PAP) 

KAGIK, 
Milenijne ekspozycje 

We wrocławskim Muzeum 
Poczty i Telekomunikacji ot­
warto interesującą wystawę 
tematyczną polskich znaczków 
pocztowych i projektów znacz dzika,, podróżniczka, 
ków. Poszczególne działy wy- żółta i remiza. 
stawy obejmują m.in. historię * ^ 
Polski, kulturę, naukę, sztu- Czechosłowacji ukazała 
kę, Wojsko Polskie, bohater- si(? seria poświęcona rybom. 
stwo i męczeństwo narodu Grecja upamiętniła 125-lecie cy bezpieczeństwo na drogach, 
podczas II wojny światowej greckiego banku wydaniem 4 We Włoszech wydano zna 
itp. W przygotowaniu jest eks okolicznościowych znaczków. 
pozycja milenijna pod nazwą . B , , . r . 
„Archeologia na znaczkach Haitl wydało serię poswię-
pocztowych". Otwarcie tej wy pamięci W. Chur-

VI Kongres Związków Za­
wodowych Bułgaria upamięt­
niła wydaniem znaczka, przed 
stawiającego głowę robotnika. 

W Austrii ukazał się zna­
czek z podobizną architekta J. 

pliszkę Hoffmana w związku z 10-le-
ciem jego śmierci. 

W Kanadzie wszedł do obie­
gu znaczek z rysunkiem zna­
ków drogowych, propagują-

Przed 15 lały 

stawy nastąpi w lipcu. 

czek z serii „stulecie walk o 
wolność", przedstawiający pro 
wincje, które przed 100 laty 
przyłączono do "Włoch. Uka-chilla. Na 11 znaczkach przed- " 2 I" Jr"'rZ ,w.;„ zał stę także znaczek z repro-

Churchma Ukaza sie także dukcją obrazu F" Zanary' enurenma. Ukazał się także przedstawiającego bitwę pod 
Bezzecca. 

Liechtenstein upamiętnił 60. 
urodzin Francisz-

Dwa znaczki lotnicze Gabo-

Styl wakacyjny na „chłopca". 

(Foto — AR) 

Styl wakacyjny na „małą 
dziewczynkę" 

(Foto — ĄR) 

15 min filatelistów 
blok. 

Jak informuje czechosłowac ^ 
ki dwutygodnik „Filatelie", , .Na Węgrzech weszła do o 
liczba zbieraczy znaczków b^u seria „oenrona ptaków rocznicę ur0Cłzin Francisz-
pocztowych na całym świecie skłaaająca się z 6 znaczkom. ka Józefa n wydaniem znacz 
wynosi 15 milionów, ale zaled- 0P™CZ kilku ptaków chromo- ka z jegQ podo"bi 

wie 800 tys. zorganizowanych nyc^> na znaczkach przedsta-
jest w Międzynarodowej Fede wion° także rezerwat leśny 0-
racji Filatelistycznej (FIP) za raz odznakę związku ochrony nu poświęcono organizacji 
pośrednictwem 30 związków lasów. Czerwonego Krzyża, 
narodowych. Na świecie wyda •rwi 

no dotychczas około 160 tys. 
znaczków pocztowych* 

Czy wiesz, że... 

...w państewku Andorra ist­
nieją 2 urzędy pocztowe — 
francuski i hiszpański? Jak 
informuje „Filatelista", w 
jednym sprzedaje się znaczki 
wydane dla Andorry przez 
Francję, a w drugim wyda­
ne przez Hiszpanię. 

Nowości zagraniczne 

W Rumunii weszła do obie­
gu seria „ptaki". Na poszcze­
gólnych znaczkach przedsta­
wiono: muchołówkę, krzyżo-
dzioba świerkowego, trzcinia-
ka drozdówkę, pleszkę, ru-

mM, 
Jak już informowaliśmy, w Polsce ukazała się seria po­

święcona VIII Mistrzostwom Europy w Lekkoatletyce. Na 
zdjęciu przedstawiamy blok znaczkowy. 

'śS&mm 
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donosił... 

przypominającej raczej zanied 
baną oborę niż teatr. 

Jf . . 
Kino „Polonia" w Koszalinie 

wyświetla film produkcji ra­
dzieckiej „Życie dla nauki", <x 
„Młoda Gwardia" — „Miasto 
nieujarzmione" — produkcji 
polskiej• 

Województwo ma duże możli 
wości uzyskania materiałów 
budowlanych z rozbiórki nisz 
czejących obiektów. Możliwoś 

W dalszym ciągu coraz wię- ci te wykorzystywane są w 
cej miast, miasteczek, gromad, zbyt małym stopniu, co powo-
gmin, pegeerów i spółdzielni duje trudności w zaopatrzeniu 
produkcyjnych donosi o zakoń przedsiębiorstw budowanych. 
czeniu subskrypcji Narodoioej wiele komitetów rozbiórko-
Pożyczki Rozwoju Sił Polski, wych nie wykonuje planu od 
Jednocześnie wiele osób wpła zysku cegły a zdarza się, że li­
ca zadeklarowane sumy. zyskana już cegła wysyłana 

jest do innych województw. 
W tym roku 7.500 dzieci z $1 

województwa wyjedzie na ko w  mnipwódzkiei łonie i obo-yy Dwukrotnie strzostwo klasy wojewódzkiej tonie 1 ooozy. uwuKrotme spójnia" Koszalin przegrała 
nijnych. ° p l a C°W e k  k° l° f „Kolejarzem" Białogard 3:4. 

Duże zainteresowanie wywo 
W Koszalinie odbyła się na- lał mecz piłkarski koszaliń-

rada kierowników sekcji pił- skiej Gwardii z II-ligową 
karskich. Zwracano m. in. u- Gwardią ze Słupska. Spotka-
wagę na brak zainteresowania nie to będące egzaminem gwar 
sportem ze strony wychowaw- dzistów koszalińskich przed 
ców szkolnych i niektórych za rozgrywkami o wejście do II 
rządów ZMP, na potrzebę za- Ugi zakończyło się wynikiem 
angażowania lekarza sportowe remisowym 2:2. 
go przy WKKF. 
* VIII sesja MRN w Koszali-
W 1949 roku gmach teatr* ™ Pądjfa, ̂ wał^ wjpra. 

w Koszalinie oddano PRZZ z 
przeznaczeniem na Powiatowy 
Dom Kultury. Część budynku 
wyremontowano, na remont du 
tej sali teatralnej zabrakło jed 

wie zmiany dotychczasowych 
i ustalenia nowych norm za­
ludnienia mieszkań w mieście. 
Dla pracujących, wykonują­
cych wolne zawody, uczniów 

nak kredytów. Sala teatralna s z k°\ przemysłowych normy 
niszczeje. Publiczność koszaliń Podstawowe ustalono na 10 m 
ska niechętnie uczęszcza na- a  

r. l^hJ^fJ^łmałzonkow 
wet na występy stojące na wy krewnych i dzieci — na 7 m 
sokim poziomie artystycznym, 
skoro odbywają się one w sali 

W Koszalinie istnieje jedna 

Czerwona 

pustunia 

cią odbioru u tego, do kogo naturą. W „Czerwonej pusty- źdźbło deformacji, która 
są adresowane. Niemożliwe ni" wszystkie nieszczęścia właśnie daje to złudzenie 
jest pełne poznanie, zrozumie- dzieją się „z powodu prze- prawdy. 
nie, pokochanie w dzisiej- mysłu. Giuliana, po ciężkim Ciekawe jednak że Anto-
szym 'świecie — mówił nam wypadku samochodowym z nioni, tak mistrzowsko operu-

. . .  . . .  A n t o n i o n i ,  a  m y ,  w  z a l e ż n o ś c i  n e u r o t y c z n y m  u r a z e m ,  j e j  j ą c  o b r a z e m ,  b a r w ą ,  d ź w i e -
Na naszych ekranach film, od typu swoich doświadczeń mąż — oziębły i już rozumu- kiem, mając znakomitych a-

ktory wzbudził bodaj więce] życiowych, zgadzaliśmy się z jący na sposób mechaniczny, ktorów (Monika Vitti w swei 
dyskusji, niz „Osiem i poł nim entuzjastycznie, albo po- jej kochanek — do koniecz- chyba najlepszej, życiowej ro 
Felliniego, jeden z najgłośniej tępiahsmy z niedowierza- ności zarabiania pieniędzy do li i Richard Harris Anelik 
szych filmów ostatnich lat, od niem. rabiający sobie całą filozofię którego widzieliśmy' niedaw-
znaczony kilkoma nagrocami życiową rozstań bez powro- no w roli „czarnego charakte-
międzynarodowymi, w tym Maa— • ^.UtfaiMHaaraajHi tu... A jednocześnie te bez- ru" we „Wraku Mary Deare" 
grod^krytyW na^ymż^ festl ^usz"®. pejzfe . Przerażająco aby wypowiedzieć do końca groaą Krytyki na tymże testi BLjf KJ • J^^HKSSg brzydkie, zaludnione monstru swoje myśli musiał sieenać 
walu w roku 1964. „Czerwona mf "y fljW aln*mi ^szynami i fabryka- jednak dfsłowT (w „Ośmiu i 
nkmieco Michelangel° Anto WW W f: f : - , /1 TO P11 ,dają ludziom trwały do- pół", tym arcyfilmowym fil-

,4^siefszej"y0m^łośc[ytym" ra- ,1 ,ludzie
; przegrywają w po^ob^e)?1 do""—^"banaTnych! 

zem wybrał do opisu "rzeczy- Rozpatrując jako całość mem'unosiTię beznaSfeTnoS E^^C^oTyczny^^^no^g 
wńS? p ł

ZaJ1Cą Jeg,° 5 f" wszyst,kle .fllm? Antonioniego sytuacji bez wyjścia, zwolnio Giuliamv, jej spowiedzi wobec 
^ k.rok, dal?J Powiedzieć można, że „Czer- na narracja pogłębia jeszcze ludzi nieznajomych i Zobec 
ku zewnętrznemu światu, ale wona pustynia" jest próbą to uczucie. ludzi bliskich 

jak prawdopodobnie stwier odpowiedzi na pytanie — „Czerwona pustynia 
dzać będzie większość wi- dlaczego tak się dzieje, dia- filmem pięknym, 
dzów — wcale nie bliżej ko- czego uczuciowe bariery, dzie przez krytyków' 

szkoła ogólnokształcąca TPD i 
5 szkół podstawowych, nie li­
cząc szkół średnich. Ogółem 
uczy się w nich około 1,5 tys. 
dzieci. Z nowym rokiem szkol 
nym do Koszalina przyłączo­
na zostanie szkoła podstawo­
wa na Rokosowie. 

Okręgowa Rada Związków Za 
wodowych organizuje w woje 
wództwie wczasy świąteczne. 
We wszystkich miejscowoś­
ciach, do których przyjeżdża 
ją wycieczki, organizuje się 
im.prezy rozrywkowe z udzia­
łem zespołów świetlicowych i 
Artosu. 

jest idee filmu i credo jego twór-
nazwanym cy. Sięgnął więc do najmniej 
pierwszym doskonałego środka porozu-

i  / a J i  ̂  u  ,  ;  ' 7  — " ¥ v ¥ v w u ^ m "  —  r z e  m i e w a n i a  s i ę  m i e d z y  l u d ź m i  
t £ przełamać ich nie można. Wy czywiście, kolor rewelacyjny Wśród słów najłatwiej o nie-

fakr/ńnroi slc?>,że,Anton]oni zna i nigdzie nie spotykany do- jasności, nieporozumienia po 
(n « t oh za uP ;my) J?2*, odpowiedz, zestawiając tychczas w filmach prosi aż myłki. Czyżby wiec Antonioni 
<rainv^h t L , °s rze" doskonałość cywilizacji tech- o odrębne studium estetyczne, miał rację, przedstawiając 

czucia pozostają pozą zdolnpś nieobliczalną, ułomną ludzką barwy wprowadzą do nich 

Pomyślnie przebiegają przy 
gotowania do żniw w pomacfi 
i somach. Remonty maszyn 
żniwnych są na ukończeniu. 

Wypowiadają Pomy dysponują 500 traktora 
mi i 600 snopowiązałkami. Na 
polach spółdzielni produkcyj­
nych w pow. kołobrzeskim 
pracować będą samobieżne 
kombajny dostarczone nam 
przez Związek Radziecki. So-
my dokonają sprzętu zbóż u 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów na obszarze o 100 pro 
cent większym niż w ubiegłym 
roku. 

Oprać. MAR MARTA 
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la drugi kraniec Polski 
Zazgrzytały hamulce. Led­

wie przejechaliśmy kilkanaś­
cie z ponad 500 kilometrów, 
dzielących Koszalin od Jele­
niej Góry, gdy drogę pędzące 
mu autobusowi zagrodziła nie 
spodziewana przeszkoda. W po 
bliżu Biesiekierza, na stume­
trowym odcinku szosy uwija­
li się robotnicy. Beztrosko od 
dzielili biało-czerwonym szlaba 
nem miejsce napraw. Gdzie 
mamy przejechać? Nie ma wyj 
ścia. Ryzykując uszkodzeniem 
jelcza, zjeżdżamy w bok. Uda 
ło się! Autobus ostrożnie zje­
chał po skarpie na pole, a po­
tem znowu wdrapał się na 
gładką nawierzchnię. 
Nie ma czasu na zastanawia­
nie się nad dziwnymi prakty­
kami drogowców. Czas nagli. 
Rozkład jazdy jest szczególnie 
napięty w obrębie wojewódz­
twa koszalińskiego. Zaczyna 
dokuczać skwar, chociaż do po 
łudnia jeszcze daleko. Słońce 
wdziera się do sowicie oszklo 
nego „luxa". Okna przy sufi­
cie na szczęście zasłonięte są 
starannie firankami. 

Reporter jest pasażerem da 
lekobieżnego autobusu. Kto w 
pełni lata i sezonu turystycz­
nego korzysta z tego rodzaju 
środka lokomocji? W jakich 
warunkach odbywa się wielo 
godzinna podróż? Na te pyta­
nia starałam się znaleźć od­
powiedź, towarzysząc jednej z 
pekaesowskich obsług. 

Pierwszy kilkuminutowy po 
stój jest w Drawsku. I jedno­
cześnie druga już kontrola bi 
letów. Bardziej niecierpliwy 
pasażer zaczyna protestować. 

— Przed chwilą w Połczynie 
sprawdzano nam już bilety... 

— No to co? U pana w biu­
rze nie ma podwójnych kontro 
li? — wytacza zasadniczy ar­
gument sprawdzający bilety. 

— Nie. 
— To jakaś ciemna instytu­

cja — komentuje pogardliwie 
kontroler. 

Sprzeczka zostaje przerwa­
na ponaglaniem konduktora: 
wsiadać' szybciej, jedziemy da 
lej... 

— Co za dzień — złorzeczy 
kierowca „pospiesznego", Zdzi 
sław Staszewski. W ostatniej 
chwili zdążył wyminąć jadącą 
przed nami ciężarówkę, która 
nagle skręciła na lewą stronę 
szosy. — Każdy dziś jedzie 
jak chce... 

Godzina 11.10. Jesteśmy już 
w województwie szczecińskim. 
W Ińsku i Barlinku wysiada­
ją amatorzy sobotnio-niedziel-
nego weekendu nad piękny­
mi jeziorami w tych okolicach. 
Luksusowy autobus prowoku­
je jednak na każdym postoju. 
Mamy prawie zawsze kom­
plet pasażerów. Prawdziwe 
„żniwo',  zbiera koszaliński sa 
mochodowy ekspres na Ziemi 
Lubuskiej i potem, we Wroc­
ławskiem. 

Meldującego się po przepi­
sowy stempel kierowcę, tak 
witają na jednym z pekaesow­
skich dworców. 

— No tak, koszaliński przy­
jechał punktualnie, zabierze 
więc wszystkich czekających, 
a wy (tu zwrot pod adresem 
miejscowych kierowców) za­
miast jechać, kłócicie się... 

W Dusseldorfie odbył się 
dziesiąty zlot ziomkostwa prze 
siedleńców z Górnego Śląska. 
Mimo akcji werbunkowej, pla 
katów z herbem Kątowic, mi­
nio zniżek kolejowych, w zlo­
cie wzięło udział ponad 50 tys. 
osób zamiast zapowiedzianych 
130 tys. 

Kanclerz Erhard nadesłał na 
Tęce przewodniczącego ziom­
kostwa deputowanego do Bun 
destagu dra Herberta Czaji de 
Peszę, w której stwierdził, że 
zlot jest „dowodem wierności 
Wobec starej ojczyzny" i za­
pewnił, że „rząd NRF będzie 
dalej dokładał wszelkich sta-
r&ń na rzecz sprawiedliwego 
rozwiązania problemu niemiec 
kich terenów wschodnich z u-
Względnieniem Selbstbestim-
mungsreciit i Heimatrecht". 

„Tylko cierpliwością, zaufa 
niem i energią może zostać ten 
°el, obchodzący całe społeczeń 
stwo, osiągnięty" — łudzi kan 
olerz Erhard w swej depeszy. 

Fakt, że w Nadrenii-West-
falii odbędą się 10 lipca wy­
bory do Landtagu sprawił, że 
o względy pr ze siedleńców za­
biegali na tym zlocie w Diissel 
dorfie czołom politycy wązyst 

I rzeczywiście autobus wy-
peinii się do ostatniego miej­
sca zniecierpliwionymi czeka­
niem ludźmi, chcącymi po pra 
cy jak najszybciej znaleźć się 
w oddalonych domach. Tak 
było w Zielonej Górze i Nowej 
Soli, a także w kilKu innych 
miejscowościach na Dolnym 
Śląsku. Od Szprotawy do koń 
ca podróży znowu przewazaii 
turyści. 

— Gdybyśmy przyjechali 
chociaż poi godziny później, 
jechalibyśmy często pusto — 
mówi konduktor Franciszek 
Duliniec. — Lokalne autobusy 
się spóźniły, więc ludzie ruszy 
li do nas. 

— Pieniądze leżą na szosie 
— dorzuca kierowca. — Trze­
ba tylko wiedzieć, kiedy przy­
jechać i pozbierać... 

Przypomnę sooie o tych sło 
wach już na drugi dzień, w 
drodze powrotnej z Jeleniej 
Góry, na widok gromady lu­
dzi, idących pieszo do Biało­
gardu po nieuzielnym wypo­
czynku w Byszynie. Dochodzi 
ła godzina ltf, ostatni autobus 
odjechał przed kilkoma minu 
tami, a innych dodatkowych 
rozkład jazdy nawet w niedzie 
lę nie przewidywał. 

Na razie jednak myślę z sa 
tysfakcją, że również u na­
szych sąsiadów nie jest najle­
piej z punktualnością. 

Świetna widoczność z wy­
godnych foteli autobusu pozwą 
la w pełni podziwiać zielony 
i malowniczy krajobraz za ołi 
nami. 

W Gorzowie jedyna dłuższa 
przerwa w podróży. Przyda się 
pasażerom, ale najbardziej kie 
rowcy. Odpoczynku żądają 
zwłaszcza oczy, z uwagą wpar 
trujące się podczas jazdy w za 
laną słońcem, oślepiającą szo­
sę. W ciągu tych 30 minut pan 
Staszewski musi także obej­
rzeć Petronelcię. Zaintrygowa­
na szukam protegowanej kie­
rowcy. Okazuje się nią... nasz 
autobus. Pan Zdzisiaw najszyb 
ciej dostrzeże zerwane przez 
dzieci firanki. 

W czasie postoju nic nie zdą 
ży się zjeść. W pobliskiej „Go 
rzowiance" nie ma nawet gdzie 
usiąść. 

— Na głodnego lepiej się je 
dzie — pociesza pan Staszew­
ski. — Przynajmniej spać się 
nie chce. Na pasażerów rów­
nomierny szum motoru działa 
jednak usypiająco. 

— Lubię, jak dobrze chodzi 
maszyna — powiedział przed 
odjazdem z Gorzowa, zajrzaw 
szy uprzednio w najskrytsze 
miejsca Petronelci, kierowca. 
— Mógłbym wtedy jechać choć 
by na koniec świata... 

Nie, dla nas, pasażerów, 
mimo że wygodna, podróż mo 
głąby się w ten upalny dzień 
już skończyć. Dobrze więc, że 
koniec świata oznacza na dzi­
siaj Jelenią Górę, prześlicznie 
położoną w podgórskiej kotli­
nie. Im bliżej tego miasta, 
tym chłodniej. Punktualnie o 
19.35 jesteśmy na miejscu. 

Następny niedzielny ranek 
wita nas deszczem. Planowy 
odjazd ekspresu góry — morze 
o godzinie w pół do dziewiątej. 
Kilka minut przedtem, wymy­
ta i wysprzątana przez swego 

zapobiegliwego opiekuna, Pe-
tronelcia zajeżdża na stanowis 
ko. Wsiadają pasażerowie. 
Większość do pobliskich mia­
steczek, ale są i tacy, którzy 
jadą na urlop nad morze. Na 
dzieją, że znajdą tam lepszą 
pogodę, wyjątkowo spełniła 
się. Na dworcu autobusowym 
w Koszalinie powitali nas 
zmęczeni upałem i niedzielną 
gorączką podróżujących, ludzie 
w stalowych mundurach. Mu­
sieliśmy szybko zjechać ze sta 
nowiska, aby ustąpić miejsca 
innym autobusom. 

Na zmordowanego kierowcę 
czekała stęskniona maleńka 
córeczka. Przez kilkanaście go 
dzin Zdzisław Staszewski i 
Franciszek Duliniec będą mo­
gli odpocząć w pieleszach do­
mowych. Jutro znowu ruszą w 
daleką drogę. 

* 
Trasa Koszalin — Jelenia 

Góra należy do najdłuższych, 

jakie obsługuje koszaliński 
PKS. Szybko dojechać też moż 
na z naszego miasta do War­
szawy, Łodzi, Olsztyna, Gdań 
ska, Bydgoszczy. Największą 
frekwencją cieszy się jednak 
linia łącząca morze z górami. 
Biegnie dogodną, ruchliwą tra 
są i o sprzyjającej porze. Do 
nas z kolei przyjeżdżają auto­
busy dalekobieżne z innych 
województw. PKS stał się ma 
sowym przewoźnikiem, oferu­
jącym pasażerom coraz lepsze, 
chociaż jeszcze niedoskonałe 
warunki podróży. Nawet w 
większych spotkanych po dr o 
dze miastach nie ma autobuso 
wych dworców, gdzie można 
by szybko coś zjeść, czy umyć 
ręce. Autobusy zatrzymują się 
przeważnie w pobliżu dworca 
kolejowego lub po prostu na 
ulicy. Tak było w Gorzowie 
i Jeleniej Górze. To dobrze, 
że pod tym względem Kosza­
lin obok Zielonej Góry i No­
wej Soli należy do chwaleb­
nych wyjątków. 

KRYSTYNA FILCEK 

BROS TO z mam 
W każdym kiosku i specjal­

nych, luksusowych trafikach 
na ulicy i w wytwornych ho­
telach, na każdym kroku moż 
na nabyć cygara. Pospolite cy 
garetki i świetne, hawańskie 
cygara. W cenie od 10 centa-
vos, pakowanych w papiero­
we paczki po 25 sztuk, aż do 
wytwornych, potężnych cygar 
po 1 peso za sztukę, opakowa­
nych w pojedyncze, plastyko­
we rurki. Wybór ogromny. Pa 
laczy też wielu. Większość Ku 
bańczyków pali właśnie cyga­
ra. Nic więc dziwnego, że wszę 
dzie unosi się aromatyczny za 
pach cygarowego tytoniu. Tym 
zapachem przesiąknięta jest, 
można powiedzieć, cała atmo­
sfera Kuby. 

Palenie cygar zupełnie nie 
przeszkadza Kubańczykom w 
pracy. Widziałem palących cy 
gara kierowców, dokerów, 
strażników. Palą też cygara 
podczas sjesty, chwilowego od 
poczynku. Cygaro jest dobre 
na wszystko! Aromatyczny 
dym działa uspokajająco i pod 
niecająco. Pali się je nie wyj­
mując z ust. 

Taki jest zwyczaj mający 
swą wielowiekową tradycję. 
Liście tytoniu skręcone w gru 
by rulon owinięty w jeszcze 
jeden duży liść palili już pier 
wotni mieszkańcy wyspy — 
Siboneyowie i Tainowie — ple 
miona zupełnie wyniszczone 
przez kolonizatorów w XVI 
wieku. 

Odkrywca Kuby — Krzysz­
tof Kolumb — spotkał ' palą­
cych tytoń Siboneyów już pod 
czas swej pierwszej wyprawy. 
Hernando - Colon opisujący 
dzieje wyprawy swego ojca 
wspomina również o tym zda 
rżeniu. Pisze tak: „...spotkali 
w morzu tubylca, płynącego 
w malutkim czółnie; miał on 
przy sobie kawałek indiańskie 
go chleba, tykwę z wodą, tro­
chę podobnej do cynobru zie­
mi, używanej przez Indian do 
malowania sobie ciała i jakieś 
zasuszone liście, które dla swe 

go przyjemnego zapachu i 
właściwości orzeźwiających do 
znają tu wielkiego poszanowa 
nia". 

Ale nim uczeni dowiedli w 
licznych raportach zgubnych 
skutków palenia tytoniu, jego 
fatalnego wpływu na zdrowie 
i samopoczucie palaczy i nim 
nasze wytwórnie papierosów 
zaczęły nas raczyć badylami 
zawiniętymi w bibułki, tytoń 
zawładnął światem, a na te­
mat jego właściwości krążyły 
różne legendy. 

Kubańczyk palący cygaro. 

W dawnych czasach paleniu 
tytoniu przypisywano wręcz 
lecznicze działanie. Miał być 
lekarstwem na ból głowy, reu 
matyzm, słaby wzrok i kłopo­
ty z trawieniem. 

Palenie tytoniu było ozna­
ką zamożności i tym samym 
odpowiedniej pozycji społecz­
nej. Palili go wzbogaceni na 
łupieniu Indian konkwistado-

W aromacie 
hawańskicli cygar 

Kawalerowie Rodrigo de 
Xeres i Luis de Torres, uczest 
nicy wyprawy Kolumba, szyb 
ko zwietrzyli świetny interes 
i namówili Admirała na przy 
wiezienie owych wonnych liś­
ci do Europy. Wkrótce na Ku 
bie zaczęto uprawiać tytoń, cie 
szący się na starym kontynen 
cie wielką popularnością. Roz 
przestrzeniono go bez mała na 
cały świat. Palono zwitki su­
chych, aromatycznych liści nie 
tyiko w Europie, ale także w 
niektórych krajach Azji, a na 
wet Afryki. Rozprzestrzeniał 
się mimo surowych kar stoso­
wanych wobec palaczy w 
XVIII-wiecznej Japonii i Tur 
cji, tej samej Turcji, która od 
wielu lat słynie z naj przedniej 
szych tytoni papierosowych. 
I co zabawniejsze, w znacznej 
części swój bilans płatniczy 
opiera na eksporcie tytoniu. 

Dziś w USA fabryki papie­
rosów zobowiązane są do u-
mieszczania na opakowaniach 
papierosów ostrzeżeń o szko­
dliwości palenia dla zdrowia. 

Przedwyborcze 
zaloty 

kich partii — również tych, 
które na swoich ostatnich kon 
gresach usiłowały wykazać, że 
mają bardziej realistyczną oce 
nę sytuacji niż rząd boński. 
Na zlot do Dusseldorfu przy­
byli: wiceprzewodniczący CDU 
Rainer Barzel, przewodniczący 
FDP Erich Mende, wiceprze­
wodniczący SPD Herbert Wehr 
ner, członek kierownictwa 
FDP Zoglmann oraz minister 
do spraw przesiedleńców 
Gradl. 

Politycy ci zapewniali zgod 
nie, że niczego tak nie pragną 
jak pojednania z Polską, a 
równocześnie — zmiany grani 
cy na Odrze i Nysie. 

Rainer Barzel starając się 
podreperować swój prestiż 
nadwerężony w kołach zimno 
wojennych waszyngtońskim 
wystąpieniem oświadczył: „O-
powiadamy się za całymi Niem 
cami a kto to czyni ten nie mo 
że być wygodny i milczeć". 

„Modą stało się mówienie o 
realiach politycznych — mó­
wił Barzel — ale do realiów 
politycznych należy również 
bezprawie wypędzenia Niem­
ców. Usunięcie tego bezprawia 
jest zadaniem niemieckiej 
wspólnoty. Trzeba o to wal­
czyć nie rezygnując z moral­
nych i historycznych pozycji". 

llWCZORĄJ 
! dzik 
JUTRO 

Wicekanclerz Mende oświad 
czył, że „tylko reprezentacja 
zjednoczonych Niemiec może 
w rokowaniach pokąjowych 
rozmawiać na temat granic. Do 
tego czasu granica na Gdrze 
i Nysie jest tak jak granica ze 
strefą (NRD) — linią demar-
kąęyjny wytyczoną samowol­

nie przez zwycięskie mocar­
stwa". 

B. sudecki hitlerowiec Zogl 
mann atakował „proroków", 
którzy w 20 lat po wypędzeniu 
Niemców nawołują do rezy­
gnacji", do których to proro­
ków zaliczył zarówno redakto 
rów telewizyjnej „Panoramy" 
jak i autorów memorandum 
kościoła ewangelickiego. 

„Górny Śląsk nie został u-
tracony dopóki żyją Niemcy z 
Górnego Śląska" — wołał Zolg 
mann. 

Herbert Wehner, wiceprze­
wodniczący SPD oświadczył, 
że „czas najwyższy połączyć to 
co chce żyć w jednym pań­
stwie". 

„Co prawda chcemy pojedna 
nia z narodami wschodnimi 
Europy, ale trzeba nam przy­
znać Selbstbestimmungsrecht" 
— oświadczył Wehner. 

Minister do spraw przesie­
dleńców Gradl oświadczył, że 
„Niemcy górnośląscy byli zaw 
sze pomostem pomiędzy Niem 
cami a Polską" 

Przedwyborcze zaloty wzma 
tają temperaturę oświadczeń.,. 

(ZAP) 

rzy, więc naśladowano ich, by 
zyskać opinię zamożnego i sza 
nowanego. W Anglii palacz ty 
toniu miał opinię człowieka 
wytwornego, a dla podniesie­
nia rangi palacza powstały sy 
stemy manier palenia, uzew­
nętrzniających się w sposobie 
wypuszczania dymu np. kó­
łek, spirali itp. Profesorowie 
sztuki palenia cieszyli się na 
dworze królewskim w Anglii 
nie mniejszym wzięciem niż 
nauczyciele tańca. 

Tytoń palili przede wszyst­
kim bogaci, bo był drogi, a sno 
bizm naszych przodków jesz­
cze bardziej podbijał cenę. 
Hiszpanie oczywiście skupiali 
w swych rękach monopol han 
dlu tytoniem i ciągnęli z tego 
ogromne zyski. Cóż jednak 
znaczył ów hiszpański mono­
pol dla antylskich flibustie-
rów, korsarskich armad żyją­
cych z kontrabandy. Omijając 
Hiszpanię przewozili do in­
nych krajów Europy tytoń ku 
powany w Hawanie i sprzeda 
wali po zwielokrotnionej ce­
nie. Aż wreszcie w 1817 roku 
dekretem króla monopol hisz­
pański został zniesiony i Kuba 
uzyskała prawo wolnego han­
dlu. 

Dzisiaj Kuba jest jednym z 
ważniejszych producentów ty­
toniu. W 1899 roku plantacje 
tytoniu zajmowały 9,6 proc. 
powierzchni uprawnej. W 1952 
roku uprawiano go na 587 tys. 
hektarów i zajmował 5. miej­
sce na liście najważniejszych 
upraw rolnych. Wtedy też uzy 
skano zbiór 52 min funtów ty 
toniu o łącznej wartości 37 
min dolarów z czego znaczną 
część bo wartości 30 min dola 
rów przeznaczono na eksport. 

W 10 lat później, to znaczy 
w 1962 roku zebrano na Ku­
bie 45 tys. ton tytoniu czarne­
go, 2.153 tony tzw. „burley" 
tobacco, 4.244 tony „flue cu-
red" czyli żółtego i zaledwie 
24 tony tureckiego. Obecnie 
więcej uwagi poświęca się 
uprawie tytoni szlachetnych i 
jednocześnie eksportuje mniej 
liści i tytoniu surowego, a 
więcej gotowych wyrobów. 

Sporo szkód w plantacjach 
wyrządził Kubańczykom nisz­
czycielski cyklon w prowincji 
Oriente. W dalszym ciągu jed 
nak uprawia się tytoń na 11 
tys. plantacji, a w zakładach 

Fot. Władysław Łuczak 

przetwórczych i handlu tyto­
niem zatrudnionych jest na 
Kubie 121 tys. osób. 

Jak twierdzą, tytoń ich cha 
rakteryzuje się znakomitym 
aromatem i smakiem, a jednó 
cześnie posiada najmniejszą 
zawartość nikotyny. 40 proc. 
całej produkcji pochodzi z re 
jonu Nuelhabajo słynącego z 
najlepszych tytoni w świecie. 

Jedną z prowincji, która 
specjalizuje się w uprawie ty 
toniu jest Pinar del Rio. Mia­
łem okazję przejeżdżać przez 
tę prowincję położoną w połud 
niowo-zachodniej części wys­
py. Na ogromnych obszarach 
dziesiątkami kilometrów cią­
gną się plantacje, w większoś 
ci przykryte białym płótnem, 
chroniącym liście przed nisz­
czącym wpływem promieni 
słonecznych. Z tych plantacji 
pochodzą liście używane póź­
niej do wyrobu słynnych ha-
wańskich cygar, umieszczo~ 
nych w pudełkach z cedrowe­
go drzewa, zupełnie nie dosto 
sowanych do kieszeni zwy­
kłych śmiertelników. 

WŁADYSŁAW ŁUCZAK 

Bozpofrediie 
TELEFONY 
AKERYM-EHKOPA 

Lowell Wingert, wiceprezes 
American Telephone and Te-
legraph Co., jako pierwszy 
człowiek wykręcił 15 czerwca 
w USA numer telefonu w Eu^ 
ropie i natychmiast uzyskał po 
łączenie. 

Wingert wykręcił numer 
200-2-33-10-11, po czym powie 
dział: „Halo, tu mówi Lowell 
Wingert. Dzwonię do pana z 
Międzynarodowej Konferencji 
Łączności w Filadelfii. Jest to 
pierwszy w historii telekomu­
nikacji przypadek bezpośred­
niego wybrania numeru euro 
pejskiego z terytorium USA". 

Liczba 200, wykręcona na 
początku, jest kodem powiada 
miającym system telefoniczny 
o rozpoczęciu się rozmowy 
międzynarodowej. Dwójka jest 
numerem Szwajcarii, zaś 
33-10-11 to numer genewskie 
go telefonu Jeana Rouviere'a 
z Międzynarodowej Unii Tele­
komunikacyjnej (ITU). Unię tę 
powołała ONZ w roku 1960 w 
celu rozwijania międzynarodo­
wej współpracy na polu łącz­
ności. Wingert oświadczył na 
konferencji, że AT&T zamie­
rza podjąć w roku przyszłym 
pierwsze próby bezpośredniego 
wybierania numerów pomię­
dzy pewnymi urzędami central 
nymi w Nowym Jorku i nie­
którymi miastami w Europie. 

(NNT-PAF) 
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— Tak, on musi... Z żołądkiem, towarzyszu sierżancie. 
To wyrósł wszędobylski Siergiej. Poczułem nawet, że się 

czerwienię, cale szczęście, że było ciemno. 
— Ta-ak? — wycedził zagadkowo Krutikow i obróciwszy 

się do żołnierzy przy drzwiach, dodał: — Zdarza się... Prze­
puśćcie. 

Dalej poszło jak zwykle: odsunąłem w parkanie deskę, 
przelazłem, przesadziłem pole... 

Zdawało się więc, że wszystko w porządku. A jednak 
scena z Krutikowem popsuła mi nastrój. Gdzieś pod ły­
żeczką zaczęło ćmić przez to, że musiałem zełgać. Jak to 
się stało? I Siergiej... że też musiał wtrącić się, z Kruti­
kowem! Czyżby się domyślał? Jakoś zagadkowo ciągnął. 
A może jak zwykle pozował?.. Machnąłem ręką: nie ma się 
nad czym rozczulać! Kto się będzie przejmował jakimiś tam 
mękami młodego Wertera? 

Na moje pukanie Nadia szybko wypadła na ganek, stuka­
jąc obcasami o deski. 

— Ach, dzień dobry ci! Jak to dobrze, że przyszedłeś. Na­
padła mnie chandra. Mam przed sobą egzamin z logiki, a 
dla mnie wszystkie te sylogizmy, modusy, felaptony — ciem 
ny las. 

Ze stopni wyciągnęła niewielką, Jecz silną rękę. U Ijkl 
— łapałem siebie na myśli — były one leniwe bez życia, 
jak gdyby tam pod cienką, jak bibuła skórą była wata. 

— Słyszałem, że są dwie logiki: zwykła i kobieca. Podob­
no ta ostatnia nie podlega żadnym prawom — zażartowa­
łem. 

Roześmiała się krótko i w tej samej chwili, udając po­
krzywdzoną, rzekła: 

— E tam! Wszyscy wy na słabą płeć napadacie. W ciem­
ności patrzyły na mnie nieruchome oczy. — Na jak długo 
dzisiaj? 

— Półtorej godziny. 
— O-ho! Nagle tacy hojni się zrobili? — zdziwiła się. Ale 

ty dzisiaj coś nie taki... 
—Jaki? 

— Niezwykły, podniecony... Czy coś się stało? 
W głosie jej zadźwięczał niepokój. Wzięła za rękę, powy­

żej kostki, jak gdyby chciała zmierzyć puls, przyglądała mi 
się uparcie w ciemności. 

„Czyżby się domyślała? Wiadomo, że u kobiet zmysł do­
tyku jest rozwinięty o wiele subtelniej, niż u mężczyzn. No 
i bardziej są podatne wpływom telepatii — może, wyczu­
wała? Zresztą, wszystko bzdura, nie ma się nad czym za­
stanawiać". 

Ona jednak puszczając rękę spytała strwożona: 
—- A czy ty... nie przychodzisz do mnie bez zezwolenia? 

Nie opuszczasz Koszar samowolnie? 
Nie zdążyłem pomyśleć jak mam jej odpowiedzieć, gdy i 

ust mych zleciało: 
— Tak jest! 
Może tkwiła gdzieś we mnie ukryta myśl: urosnę w Jej 

oczach na bohatera! Lecz już w następnej chwili pożałowa­
łem, że się wygadałem. Było jednak za późno. Nadia nagle 
zamilkła, opuściła głowę — w świetle zapadającego wieczo­
ru pilnie usiłowała coś dojrzeć na piersi, na żółtym w czar­
ne paski swetrze. 

— Co z tobą, Nadia? Nikt, nigdy się nie dowie. 
Powiedziałem to z pogodną beztroską. Tonący chwyta się 

brzytwy. Wydało mi się jednak, że zadrżała (tak mi się 
przywidziało); nieoczekiwanie cicho, błagalnie przemó­
wiła: 

— Nie trzeba. Jeżeli... jeżeli ci — wymawiała z trudem — 
na naszych spotkaniach chociaż trochę zależy, nigdy tego 
więcej nie rób. Słyszysz? — Głos jej się załamał, dodała zu­
pełnie cicho: — Lepiej wcale nie przychodź. 

Łudziłem się jeszcze — przejdzie jej, udobrucha się: ko­
biety z natury są miękkie, łatwo przebaczają. Ująłem jej 
ręce. I wciąż udając wesołość, przyciągnąłem do siebie. 

— Co z tobą, Nadia? Drobnostka! — Ale jednocześnie w 
pamięci zamajaczyła scena przy klubie sowchozowym: od­

rzucając piękne włosy, Wasin mówi coś do uśmiechającej 
się Nadii... — A może, po prostu nie chcesz żebym przy­
chodził? Starszy lejtenant Wasin... 

Oderwała się, wyprostowała, w głosie — chłodne nutki 
żalu: 

— Nie mów tak. Gdybym nie chciała, wszystko wygląda­
łoby inaczej. Lepiej... — odetchnęła, jak gdyby zbierając 
siły, powtórzyła: — Tak, lepiej będzie, jeżeli będziemy wi­
dywać się rzadziej, ale uczciwie. A teraz już idź, Gosza.- Do 
widzenia. 

Dalej wszystko potoczyło się bardzo szybko: nie zdążyłem 
uświadomić sobie, jak mam postąpić, gdy Nadia zawróciła, 
żółta plama sweterka mignęła przy stopniach ganku. 

Zostałem sam. 1 znowu wymyślałem sobie równie brzyd­
kimi słowami, jak owego pierwszego wieczoru naszej zna­
jomości. „Ależ chlapnąłeś! No i dobrze, jeszcze raz ci po­
wiem!" Przez okno zobaczyłem, jak weszła do przedpokoju, 
duży przełamany cień przemknął po przeciwległej ścianie. 
Potem w pokoju Nadi zapaliło się światło. 

Kipiałem ze złości. Nic jednak nie mogłem poradzić: woł 
no powlokłem się do siebie. Postanowiłem — dowiodę, że 
jestem po męsku ambitny, ukarzę ją, nie będę przychodził 
przez dwa tygodnie — niech czeka. Przecież sama prosiła, 
żebym przychodził częściej i naraz, pomyślisz!.. A może, 
rzeczywiście, starszy lejtenant Wasin stanął na drodze? 
Opowiadała przecież: z instytutu wracają wieczorem niekie­
dy razem! Piękny, interesujący... 

Szedłem przez pole, wśród krzaków, skąpanych w zielo­
nej poświacie księżyca — wąskie ostrze topora wisiało pra­
wie w zenicie. 

Deska, wahnąwszy się za mną, niby strzałka manometru, 
zamknęła tajemne przejście. Trzeba było przemierzyć jesz­
cze ze dwadzieścia kroków długą otwartą, oświetloną księ­
życem przestrzeń, dalej — jest się już bezpiecznym: któż 
może udowodnić skąd idziesz. Zresztą, w tej chwili nie 
myślałem nawet, że coś takiego może się zdarzyć. A poza 
tym byłem zbyt rozstrojony nieporozumieniem z Nadią. 
Wszystko zło, wydawało się, emanowało od starszego lejte-
nanta i gdyby mi teraz nawinął się na oczy nie wiem, co 
mogłoby się zdarzyć... 

(C. d. EL) 

300 km|gsdz.? 
W Instytucie Badań Technicz­

nych kolei japońskich wypróbo-
"Wuje s.ę prototyp pociągu napę­
dzanego przez €lektn*czny silnik 
liniowy. Na torowisku między 
dwiema normalnymi szynami, w 
równej odległości od nich, znajdu 
Je się trzecia szyna, nośna, pełnią 
ca rolę stojana. Silnik liniowy 
pociągu (uzwojenie odgrywające 
rolę wirnika) znajduje się poni-
*ej osi kćł i ochwytuje szynę z 
trzech stron. Oddziaływanie stoją 
zia z „wirnikiem" pcha pociąg do 
przodu. Taki napęd, bez części 
ruchomych, zmniejsza ogólną i-
lość tarcia w układach pociągu 
ł pozwala rozwijać wielką pręd­
kość. Specjaliści z Tokyo Shiba-
ura Electric Co., Ltd., którzy za 
stosowaLi już elektryczny siln;k 
1 rjowy jako napęd w systemie 
transportu fabrycznego w jednym 
B japońskich zakładów taboru ko 
lejowego, s"»dzą że prędkość ta 
może nawet przekroczyć 300 km 
na godz.. (NNI-PAP) 

Ciężka trasa 
Na przedmieściu londyń­

skim Walthamstow odbywa 
ją się co roku 12-kilometro 
we marsze dla „starej 
gwardii" jego mieszkań­
ców. W tym roku marsz 
ten zakończył się zwycię­
stwem 71-letniego Charlie 
Soltera. Zapytany po suk­
cesie, czy marsz ten był dla 
niego ciężki, zwycięzca od­
powiedział: 

— Oczywiście, trasa bie­
gła przecież koło siedmiu 
knajp. 

Ich jubileusz 
Dokończenie z 3 strony 

[ przedsiębiorstwa. Na te „tra­
dycyjne" i te, wznoszone me­
todami uprzemysłowionymi. 

Mistrzowi Rosińskiemu brak 
jeszcze dwóch lat do tytułu 
„dziesięciolatka". Przybył do 
Koszalina z Gdańska, w roku 
1958, kiedy koszalińska beto-
niarnia już istniała. Mówi, że 
w Gdańsku miał o wiele lep­
sze warunki pracy. U nas w _ . , . ., 
tym czasie pracowano jeszcze . budowa, która na ra- ^ , 
w bardzo prymitywnych wa- zie "me łdzle w ^orę i stąd Wychodzących z konczone-
runkach. Wiele procesów nie to urażenie. Ale w ub. roku go właśnie budynku na osie-
było zmechanizowanych W wykonaliśmy prace wartości ćlu Powstańców Wlkp. dwóch 
tym, że obecnie sytuacja u- 7 zi- Na rok bież3cy za- młodzieńców, można by wziąć 
leeła wvraźnei norcrawie iest Planowano 3 min, z czego już za studentów na praktyce, 
również zasto dwie trzecie wykonaliśmy. Tymczasem są to... szef wy-

Tłr , . . . , konawstwa KPB mgr inż, 
. w beto marni pracuje tak- Czesław Obrębski pracuje Krzysztof Budyński i kiero-
ze — jako lastrykarz, choc w koszalińskim budownictwie budowy osiedla mgr inż. 
posiada też dyplom mistrzów- 0d początku 1956 roku. Kie- Janusz Łastowski. To właśnie 
ski — Wacław Rytlewski. To rował odcinkiem przy zabu- ci przedstawiciele młodego po 
znany działacz społeczny i dowie śródmieścia, potem bu kolenia, na których „stawia" 
„niespokojny duch", który cią dawał hotel Jałta, budynek przedsiębiorstwo. Obaj ukoń-
gle musi „o coś walczyć". Z mieszkalny przy ul. Kaszub- czyu niedawno ' Politechnikę, 
jego inicjatywy ukazało się skiej, szkoły, żłobki, budynki In£. Budzyński przed 6 laty 
kilka numerów oddziałowej dla weterynarii, bonińskiego pracował przy budowie szpi-
gazety. Obecnie zabiega o dal IHR i wiele innych. fala zakaźnego, potem kiero-
nadzieie ^ wTubfleus^^m Pracę w budownictwie roz wał budową osiedli Północ II 
roku KPB do^nie Śwego ™ począł w 1947 r. w Warsza- i Północ III Szefem wyko-
cław Rytlewski pełni obowiąz ™e po ukończeniu szkoły "^.^^^"akże^Tad-
ki przewodniczącego Rady Od technicznej. W kilka miesię- « B • 
riyiałowpi 77 nrorinlcrii nn- Cy po Opuszczeniu SZkCły kie- nym Mit IN. 
mocniczei ' rował już budową zajezdni Inż. Łastowski pracuje o 3 

tramwajowej pętli przy Ka- lata krócej od swego kolegi i 
ypr weńczyńskiej. Potem budował przełożonego. I w tym krót-

dworzec w Siedlcach. kim czasie zdążył awanso-
Budowa zajezdni PKS nie ^ wać na kierownika drugiego 

wygląda na razie imponująco. Za swą pracę, już w Kosza- wielkiego placu budowy — o-
Nie ma tu jeszcze ani wiel- linie odznaczony zastał, w ro siedla Powstańców Wlkp. 
kich budowli, ani wielkiego ku 1956, odznaką przódowni- „Ostrogi" zdobył przy wzno-
ruchu. Kierownik budowy za- ka pracy a w 1958 — Srebr- szeniu Klubu Międzynarodo-
pro«testował: nym Krzyżem Zasługi. 

HEREZJA 

Epokowemu odkryciu Willia 
ma Harveya, wykazującemu, 
„.„że krew w ustroju bezustan 
nie krąży, że serce ją tłoczy, 
i że całe tak zawiłe zagadnie 
nie da się doskonale wytłuma 
czyć na drodze czysto mecha­
nicznej" uczeni Sorbony prze 
ciwstawili następujący dowód: 

„Gdyby krew krążyła w cie 
Ze, puszczanie krwi dla ulecze 
nia schorzeń lokalnych było­
by bezużyteczne, ponieważ zaś 
puszczanie krwi nie może być 
bezużyteczne, ergo krążenie 
krwi jest herezją.J' 

PROSZEK Z WĘZA 
I SKORPIONA 

„Dla rozgniatania kamienia 
— radził słynny w XIII wie­
ku Mikołaj z Polski — w ja­
kimkolwiek miejscu ten bę­
dzie, czy to w nerkach, czy w 
pęcherzu, weż proszku z wę­
ża, wrzuć trochę do wina i da 
tcaj pić pacjentowi rano i wie 
czór. Jeśli zaś chcesz działać 
skuteczniej, dasz w podobny 
sposób proszku ropuchy; jeże 
li zaś najskuteczniej, dasz po­
dobnie proszku skorpiona f  ale 
bardzo mało". 

PIĘC 

Maciej z Miechowa (1457 — 
1523) ze szczególnym zaintere-

Ludzie - historia 
- medycyna 

sowaniem obserwował chorych li chłopów polskich, był Jan 
zapadających na choroby za- z Ludziska — doktor medycy 
każne. Efekt tych obserwacji ny, profesor uniwersytetu kra 
spopularyzował w formie dow kowskiego. „Nowy król mó 
cipnie sformułowanej „karty wił przy powitaniu Kazimie-
pięciu f \ Zdaniem Miechowi- rza Jagiellończyka w roku 1447 
ty  — bo i tak go nazywano któremu Królestwo Polskie 
aby nie zapaść na chorobę za- i życie powierzamy powoła-
każną, należy unikać: fatiga, nym  jest, by., włościan niewo 
fames, fructus, femina, flatus, , . .  ̂  

ładowania, n a d  k t o r cł m e  m a  ̂ ^ze-
wyziewów Qo zła, która dla wolnych naj 

cięższą jest karą •— usunął... 
Albowiem, „liąuet enim ąuod 
omnes homines natura genuit 
aeąuales — wszystkich ludzi 

Jednym z pierwszych, którzy natura zrodziła wolnymi 
domagali się zniesienia niewo-

czyli zmęczenia, głodowania, 
owoców, kobiet i 
(wiatrówJ. 

NATURA 
ZRODZIŁA WOLNYMI 

wej Książki i Prasy, gdzie, 
jak sam mówi, przeszedł „do­
brą szkolę". W KPB od roku 
pracuje również jego żona 
mgr inż. Zofia Łastowska. Za 
trudniona jest na stanowisku 
głównego technologa produk­
cji pomocniczej. 

Swe „błyskawiczne" karie­
ry inżynierowie ci zawdzię­
czają potrzebom kadrowym 
rozwijającego się ciągle KPB, 
ale i własnym zdolnościom. 

— To najlepsi z naszych 
młodych specjalistów — do­
wiaduję się w dyrekcji. 

Wszystkim wymienionym 
oraz 1500 ich kolegom ży­
czymy z okazji jubileuszu 
powodzenia w pracy i ży­
ciu osobistym. A sobie, tzn. 
wszystkim keszalinianom, 
jak najwięcej, najlepiej 
wykonanych i ukończonych 
w terminie nowych budyń 
ków. 

KAZIMIERZ KOZŁOWSKI 

Ogiłem do wygrania 8.200.000 zł 
HS&Ęwne wygrane 

500.000 zł, 200.000 zł, 150.000 zł, 100.000 
Takie szanse daje w lipcu 

Krajowa Loteria Pieniężna 

Zł 

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI * 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W SZCZECINKU 

działając na podstawie statutu, z a w i a d a m i a  o r a z  
wzywa członków spółdzielni, którzy uzyskali prawa 
członkowskie (złożyli deklaracje członkowskie) przed 
dniem 1 X 1965 r., aby: 
a) w terminie do dnia 30 września 1966 r. uzupełnili 

niepełne udziały do wysokości 250 zł, za jeden udział 
(§ 15 p. 1 statutu). 

b) przedłożyli do biura spółdzielni do dnia 31 sierpnia 
1966 książeczki (legitymacje) członkowskie, w celu 
dopisania należnych im kwot z podziału czystej 
nadwyżki za lata ubiegłe, oraz pobrali należne dy­
widendy. 

c) członkowie, którzy nie zastosują się do powyższych 
wezwań i nie zgłoszą się do spółdzielni osobiście lub 
pisemnie (listem poleconym) w terminach wyżej po­
danych — zostaną pozbawieni członkostwa i skre­
śleni z rejestru członków (§ 12 p. 1, 2 i 3 statutu), 

d) dywidendy nie podjęte do 31 sierpnia 1S66 r., oraz 
udziały członków skreślonych ulegną przepadkowi 
I zostaną dopisane do funduszu zasobowego. Księgo­
wość Gminnej Spółdzielni w Szczecinku, plac So­
wińskiego 4, załatwia sprawy powyższe w każdą 

f sobotę w godzinach od 9 do 13. K-1595-0 « 

KOMUNIKAT 

Zgodnie z Zarządzeniem nr 1 Prezesa Rady Ministrów, 
z dnia 5 I 1965 r. (Dz. Urz. MLiPD nr 3 z 15 II 1965 r.) 
oraz Zarządzeniem nr 86—87 Ministra Leśnictwa z dnia 
29 maja 1965 r. w sprawie zakazu wstępu na niektóre 
tereny lasów i gruntów leśnych, wchodzących w skład 
państwowego gospodarstwa leśnego (Dz. Urz. nr 7 poz 

83 i 84 z 30 VI 1965 r.) 
OKRĘGOWY ZARZĄD LASÓW PAŃSTWOWYCH 

W SZCZECINKU 
informuje, że: 

1) WYKAZY TERELESNYCII ZAMKNIĘTYCH 
PRZEZ CAŁY ROK 1966 są wywieszone we wszyst­
kich biurach Nadleśnictw, Prezydiów: GRN, DRN, 
MRN, PRN, WRN oraz WKKFiT, PKKFiT, WK MO, 
PK MO i tam wszyscy zainteresowani winni się za­
poznać z rodzajem powierzchni zamkniętej i jej 
miejscem zlokalizowania — położenia, 

2) tereny leśne zamknięte przez cały rok 1966 zlokali­
zowane przy większych miastach i na terenach' o 
dużym ruchu turystycznym są oznakowane tabli­
cami ostrzegawczymi zabraniającymi wstępu o treści 
np. „WSTĘP WZBRONIONY — UPRAWY LEŚNE" 
lub inne w zależności od rodzaju powierzchni, 

3) tereny leśne podlegające zamknięciu okresowemu 
ze względu na prowadzoną eksploatację drewna 
zrębami zupełnymi lub przerębowymi oraz ze wzglę­
du. na bardzo duże zagrożenie pożarowe są zam­
knięte na czas okresowy i oznakowane tablicami 
ostrzegawczymi, o treści „WSTĘP WZBRONIONY — 
WYRÓBKA DREWNA" lub „WSTĘP WZBRONIO­
NY — TEREN ZAGROŻONY POŻAREM" 

4) wjazd do lasu i na grunty leśne oraz poruszanie się 
po nich pojazdami samochodowymi i zaprzęgowymi 
dopuszczalne jest wyłącznie drogami publicznymi 
oraz wyznaczonymi w tym celu drogami leśnymi, 
oznaczonymi znakami drogowymi — drogowskazami! 

" _ K-1515-0 

E 

SZCZECINECKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE „POJEZIE 
KZE» W SZCZECINKU, UL. M. BUCZKA 16, zatrudni natychmiast 
w Kierownictwie Grupy Robót w Miastku 4 ZDUNÓW i 5 MURA 
RZY oraz JEDNEGO ELEKTRYKA w Szczecinku. Warunki pra­
cy i płacy do omówienia. K—1773—o 

DROBNE 
PILNIE sprzedam jawę 250, Kosza | POTRZEBNY natychmiast fryzjer 
lin, teł. 62-66, do 15 Gp-1936 

MOTOCYKL s wózkiem radziec­
ki pilrfie sprzedam, 13 000, Bia­
łogard, l-go Maja Zif Wojciechow 
ski. G-1917 

damsko-męski, Darłówek, ul. Ry­
backa 2. Gp-1937 

MATEMATYKI uc*ę gruntownie 
(każdy zakTes) Koszalin, Zwycdęst 
wa 76 m, 2, ©p-1335 
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Powstała Wojewódzka Spółdzielni 
Spożywców „Społem" 

Zgodnie z decyzjami Walne 
go Zjazdu Delegatów ZSS 
„Społem" od 1 lipca br. pow­
stała Wojewódzka Spółdziel­
nia Spożywców „Społem", na 
czele której stanął dotychcza­
sowy dyrektor Oddziału Okrę 

! 

Święto 
stoczniowców 

* (INF. WŁ.) 
W ramach obchodów Dni 

Morza 2 lipca, święto mają 
stoczniowcy. 

Akademia stoczniowców od 
będzie się w Ustce o godz. 14. 

(wł) 

Akademia 
spółdzielców 

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości odbędzie 
się dzisiaj, 2 bm. o godz. 17#30 
w sali BTD okolicznościowa 
akademia wojewódzka. W czę­
ści artystycznej — komedia C. 
Gozziego — „Księżniczka Tu­
randot". Jutro natomiast, 3 bm, 
otwarcie pierwszego w naszym 
województwie cocktail-baru w 
Koszalinie przy uL Zwycię­
stwa 114. (rom) 

gowego „Społem" w Koszali­
nie tow. Hieronim Staszewski. 
Na stanowisko wiceprezesa 
WSS „Społem" do spraw obro 
tu towarowego powołano do­
tychczasowego prezesa kosza­
lińskiego „Pioniera" tow. Ta­
deusza Kostrzewskiego. Od­
działem Wojewódzkiej Spół­
dzielni Spożywców „Społem" 
w Koszalinie (taką nazwę for 
malnie nosi od wczoraj PSS 
„Pionier") kieruje dotychczaso 
wy wiceprezes tow. Bolesław 
Dyczkowski. 

Wszystkie dotychczasowe 
powszechne spółdzielnie spo­
żywców są od wczoraj oddzia 
łami spółdzielni wojewódzkiej. 
Dla podtrzymania fradycji jed 
nak ich nazwy na szyldach 
nie będą zmieniane, gdyż — 
jak planuje Zarząd WSS „Spo 
łem" — na najbliższym wal­
nym zgromadzeniu nastąpi tak 
że zmiana nazwy spółdzielni 
wojewódzkiej na Powszechną 
Spółdzielnię Spożywców w Ko 
szalinie. W ten sposób trady­
cyjny skrót „PSS" będzie zgod 
ny z formalną nazwą spółdziel 
ni wojewódzkiej. 

Powstanie spółdzielni woje­
wódzkiej pozwoli skoncentro­
wać pewne zagadnienia. M. in. 
sprawy księgowości skoncen 
trowane zostaną w spółdzielni 
wojewódzkiej. 

(V) 

iiedyf? 

w Wojewódzkim Domu Kultury 
czynna jest wystawa osiągnięć 
spółdzielczości z naszego woje­
wództwa. Zakłady spółdzielcze 
prezentują na niej najciekawsze 
swoje wyroby. Wyróżniają się eks­
pozycje WZGS i OS Mleczarskiej. 

Na zdjęciu — fragmenty ekspo-
*ycji tych dwóch wystawców. 

Fot. J. Piątkowski 

KOSZALIN 

Dyżur pełni apteka nr 21, pl. Bo 
jowników PPR 5, tel. &0-78. 

SŁUPSK 

Dyżuruje apteka nr 51, ul. Za­
wadzkiego, teL 41-80. 

ggWWSTAWA 
KOSZALIN 

MUZEUM — Pradzieje Pomorza 
Środkowego. Wystawa czynna 
codziennie z wyjątkiem ponie­
działków od godz. 10—16. 

v»^av v-s- a .ii,.iovva) — „Oskar­
żamy" — wystawa dokumentów 
zbrodni hitlerowskich -- lata 1939 
— 1945. Czynna codziennie w godz. 
od 11 — 21. 

WDK — Wystawa dorobku spól 
dzielczości naszego województwa. 

SŁUPSK 

MUZEUM POMORZA ŚRODKO­
WEGO — Zamek Książąt Pomor­
skich — czynne od godz. 10 do 16. 
Wystawa malarstwa Nikifora Kry­
nickiego. 

MUZEALNA ZAGRODA SŁO­
WIŃSKA W KLUKACH — czyńj-
na od godz. 10 do 16. 

KLUB *- ul- Za-
menhofa — wystawa „Architcktu 
ra słupska w grafice mgra Miro 
sława Jarugi". 

KOSZALIN — sobota — Księż­
niczka Turandot —* sala BTD — 
godz. 19.30; niedziela — Księżnicz­
ka Turandot — sala BTD — go­
dzina 19.30 (przedstawienie za­
ir, kiuięte). 

SŁUPSK — Scena Amatora — 
niedziela — godz. 19 — KOS wy­
stawia operetkę w dwóch aktach 
— Zamek na Czorsztynie. 

WAŁCZ — sobota — Opera za 
trzy grosze — godz. 17. 

MIROSŁAWIEC — niedziela — 
Opera za trzy grosze — godz. 19-

Wes ii radl W&S3S 
Nagrody książkowe za bezbłęd­

ne rozwiązanie krzyżówki nr 287 
Wylosowali; 

1. Mariola Jabłońska, Koszalin, 
osiedle Karola Marksa 14A. 

2. Justyna Bonik, Kołobrzeg, ul. 
I^strowskiego 17, m. 6. 

3. Mieczysław Toczony, Bytów, 
ni. Wolności 8. 

4. Magdalena Szczepańska — 
Słupsk, ul. P. Findera 30, m. 3. 

5. Irena Szmeliter Słupsk, ulica 
Wita Stwosza 8, m. 10. 

Upór" kierowców tt 
Od kilku naszych Czytelni­

ków z Łubowa w pow. szczeci 
neckim otrzymaliśmy pełen 
rozgoryczenia list, z którego 
przytaczamy istotne fragmen­
ty: 

* 

„Czy jest do pomyślenia, a-
by mieszkańcy Łubowa — sta 
li i wczasoiuicze — otrzymywa 
li prasę z jednodniowym, a ezę 
sto również kilkudniowym o-
późnieniem? Gazety dostarcza 
ne są do kiosku „Ruchu" au­
tobusami PKS, które niemal 
z reguły przychodzą z opóźnię 
niem wynoszącym czasem aż 
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iM îl się wyblerzom/ ? 
REGATY ŻEGLARSKIE 
0 PUCHAR KW PZPR 
1 REDAKCJI 
„GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO" 

Na zakończenie obchodów DnJi 
Morza w województwie na jezio­
rze Trzesiecko w Szczecinku od­
będą się tradycyjne regaty że­
glarskie o puchar przechodni Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR i re­
dakcji „Głosu Koszalińskiego". U-
roczyste otwarcie imprezy nastąp 
pi o godz. 10.15. Zakończenie re­
gat przewidziane jest na gocŁz. 17. 
piłka nożna 

w Szczecinku: LECHIA — ŁKS 
ŁOMŻA (niedziela, godz. 18, sta­
dion Lec hi i) — spotkanie o wej­
ście do II ligi piłkarskej. 

1/32 PIŁKARSKIEGO PUCHARU 
POLSKI 

W niedzielę , 3 bm. odbędą się 
kolejne spotkania piłkarskie o Pu­
char Polski na sz-czeblu wojewódz­
kim. Do rozgrywek wystartują już 
zespoły ligi okręgowej. Oto zesta-k 
wienie pa>r: 

W Kołobrzegu: MKS SZTORM — 
PŁOMIEŃ Koszalin; 

„CZARNE BERETY" 
W CZŁUCHOWIE 

W niedzielą 
na zamku 

Kolejna aitrakcja czeka miesz­
kańców Człuchowa. W niedzielę 
3 lipca amfiteatr zamkowy gościć 
będizie znainy zespół Pomorskiego 
Okręgu wojskowego „Czarne Be­
rety". Jest to jedna z imprez, or­
ganizowanych z okazja tegorocz­
nych Dni Morza. 

Przedprzedaż biletów prowadzi 
ZP LOK w godz. 8.30—15. Będzie 
je można również nabywać w 
dniu praeKteUwieinia w kasie, (ąfca) 

w Białogardzie: ISKRA — BAŁ­
TYK — Koszalin; 

w Świdwinie: REGA — LKS 
GŁAZ Tychowo; 

w Koszalinie: GWARDIA II — 
GWARDIA I Koszalin; 

w Darłowie: KUTER — GRYF 
Słupsk; 

w Słupsku: GRYF II — CZARNI 
Słupsk; 

w Szczecinku: DARZBÓR n — 
GRANIT Świdwin; 

W Miastku: START — DARZBOR 
Szczecinek; 

w Człuchowie: LKS PIAST — 
ORZEŁ Wałcz; 

w Wałczu: TRAMP — ISKRA 
Białogard; 

w Drawsku: ŁĄCZNOSCIOWIEC-
-DRAWA — OLIMP i Złocieniec; 

w Krajence: ISKRA Krajenka — 
WŁÓKNIARZ Białogard; 

w Tucznie: LKS JEDNOŚĆ — 
LECHIA Szczecinek. 

Mecz MKS Cieśliki — Czarni 
Słupsk został przełożony na 10 bm. 

LEKKOATLETYKA 

TROJMECZ W MIELNIE 

W ramach obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego oraz z okazji 
Międzynarodowego Dnia Spófćiziel 
czości i zakończenia Dni Morza 
— Rada Wojewódzka LZS i Ko­
mitet Kultury Fizycznej i Tury­
styki organizują na nowo wybu­
dowanym stadionie LZS w Miel­
nie konferencję prasową oraz kil­
ka imprez sportowych. Uroczyste 
otwarcie stadionu odbędzie się o 
godzinie 9.30, a konferencja pra­
sowa — o godz. 10.30. 

W programie uroczystości odbę­
dzie się trójmecz lekkoatletyczny 
między zespołami LZS £agiel, 
KKS Bałtyk i LZS Wybrzeże. Po­
nadto odbędą się regaty żeglar­
skie LKS Saturn Mielno (godz. 13), 
mecz piłkarski (godz. 15) i wyści-g 
kolarski (godz. 17}. (sQ 

godzinę. Sklepowa z kiosku nie 
może w tych warunkach ocze 
kiwać na przesyłkę na przy­
stanku PKS, zaś kierowcy au­
tobusów nie fatygują się, aby 
przekazać paczkę z gazetami 
przez kogokolwiek z wysiada 
jących. W rezultacie gazety 
„podróżują' 'autobusami PKS 
po naszym województwie i do 
cierają do nas ze znacznym o-
późnienicm. Czy nie można te 
mu zaradzićT 

Uważamy, że można. Notat 
kę adresujemy zarówno do dy 
rekcji WP PKS jak i dyrekcji 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa „Kuch" w przekonaniu, 
że wspólnym wysiłkiem uda 
się obu dyrekcjom zaprowa­
dzić porządek w dostarczaniu 
gazet. 

4,5 min szt. cegle! 
ponad plan 

Przedsiębiorstwa, podlegle Wo­
jewódzkiemu Zjednoczeniu Prze­
mysłu Terenowego Materiałów Bu 
dowlanych wykonały zadania 
pierwszego półrocza br. w zakre­
sie produkcji towarowej w 106 
procentach. M. in. przemysł cera­
miki budowlanej wyprodukował 
ponad plan pierwszego półrocza 
4,5 min szt. cegieł. Celem lepsze­
go zaspokojenia potrzeb meliora­
cji przemysł materiałów budowla­
nych podjął obecnie w skali prze­
mysłowej produkcję dren o śred­
nicach 100—200 mm. (V) 

Turniej ZIS 
w Stupsku 

W ramach tegorocznej akcji 
Lato ZMS — 66 słupscy zete-
mesowcy organizują tradycyj 
ny turniej piłki siatkowej. Gd 
będzie się on w dniach 2—3 
bm. na Stadionie 650-lecia. W 
sobotę 2 bm. początek spotkań 
o godz. 16, zaś w niedzielę 3 
bm. o godz. 11. 

W roku bieżącym do turnie 
ju zgłosiło się 9 drużyn. Obroń 
cą pucharu jest drużyna Ośrod 
ka Transportu Leśnego. 

la) 

f~tec 01*10 
KOSZALIN 

ADRIA — Wrak „Mary Deare" 
(angielski, od lat 14). 

Seanse o godz. 15.30, 17.45 i 20. 
W sobotę o godz. 22.15 — seans 

awangardowy — Fatalny list (an­
gielski, od lat 18). 

Poranki: niedziela — godz. 11 
i 13 — Księga dżungli (angiel­
ski, od lat 9). 

WDK -- Dzwonić Northside 777 
(USA, od lat 14). 

Seanse o godz. IG, 18.15 i 20.30. 
Poranki: niedziela — godz. 11 

i 13 — Bajka o zmarnowanym cza­
sie (radziecki, od lat 3). 

ZACISZE — Jego dziewczyna 
(włoski, od lat 16). 

Sear/je o godz. 17.30 i 20. 
Poranki: niedziela — godz. 11 

1 33 — Zona dla Australijczyka 
(polski, od lat 11). 

MUZA — Był sobie dziad i baba 
(radziecki, od lat 14). 

Seanfce o godz. 17.30 i 20. 
W niedzielę również o godz. 15. 
Poranki: niedziela — godz. 11 

1 13 — Pierwszy start (polski, 
od lat 7). 

KINO WOP — nieczynne. 
AMUR — Dziewczęta (radziec­

ki, od lat 14). 
Seanse o godz. 17.30 i, 20. 
Poranek: niedziela — Bitwa o 

Kozi Dwor (polski, od lat 9). 
DRUH — godz. 16 — Artysta do 

wszystkiego (radź., od lat 12). 
Godz. 18 — Ziemia aniołów (wę­

gierski, od lat 9). 
Poranek: niedz ela — Chłopiec 

i siłacz (radz., od lat 9). 
ZORZA (Sianów) — Czarne 

skrzydła (polski, od lat 16). 
FALA (Mielno) — Dworek czte­

rech dziewcząt (węg., od lat 16). 
JUTRZENKA (Bobolice) — Salto 

(polski od lat 16). 

SŁUPEK 

MILENIUM — Sobótki (polaki, 
od lat 14) —- panoramiczny. 

Seanse o godz. 16, 18.15 i 20.30. 
W soboitę o J?odz. 22.30 — seans 

awang. — Ma-^a Angelika (fram-
cuski, od lat — panoramiczny. 

Poranek: niedziela — godz. 11.30 
— Cartouche zbójca (franc., od 
lat 14) — panoramiczny. 

POLONIA — Wystrzał (polski, 
od lat 14). 

Sear^e o godz. 16.15, 18.30 i 20.45. 
Poranki: niedziela — godz. 12 

i 14 — Jumho (USA, od lat 7) — 
panoramiczny. 

GWARDIA — nieczynne. 
WIEDZA — nieczynni;. 

USTKA 

DELFIN — Dwaj % Teksasu 
(USA, od lat 11) — panoram. 

Seanse o godz. 18 i 20. 
Poranek: niedziela — godz. 12 — 

Latający profesor (USA od lat 9). 

GŁÓWCZYCE 

STOLICA — Salwa o świcie (ra­
dziecki, od lat 16). 

Seans o godz. 20.30. 
Poranek: niedziela — Czarodziej­

ski lewiat (radz., od lat 7). 

BIAŁOGARD 
BAŁTYK — Beata (polski, od 

lat 16). 
CAPITOL — Pieczone gołąbki 

(pol., od lat 11). 
BJAŁY BOR — Walkower (pol­

ski od lat 16). 
BYTÓW — Miłość jednej nocy 

(rumuński, od lat 16). 
DARŁOWO — Jeden przeciw 

wszystkim (USA, od lat 11) pan. 
GOŚCINO — Babcia, dziadkowie 

i ja (radz, od lat 12). 
KARLINO — Na tropach zbrod 

ni (radz., od lat 12) panoram. 
KOŁOBRZEG 

PDK — Spacer po linie (arygiel 
ski od lat 16). 

PIAST — nieczynne 
WYBRZEŻE — Czarny tulipan 

(franc.. clo lat 14) panoram. 
MIASTKO— Mafia nie przeba­

cza (wł., od lat 16). 
POLANOW — Deszcz padał na 

szczęście (CSRS. od lat 14 )pah. 
poi/ZYN-ZDROJ 

WOLNOŚĆ — Bokser i śmierć 
(CSRS, od lat 16). 

OGNISKO — nieczynnre 
SŁAWNO — Taki jest Bałujew 

(radz., od lat 14) panoram. 
ŚWIDWIN 

MEWA — Ojciec żołnierza (radz. 
od lat 11). 

REGA — Ludwiku do rondla 
(jujrosł., od lat 16). 

WARSZAWA — Katastrofa (pol., 
od lat 16). 

TYCHOWO — Zwykła historia 
(radz., od lat 16). 

USTRONIE MORSKIE — Sposób 
bycia (pol., do lat 16>. 

BARWICE — Potem nastąpi ci­
sza (polski, od lat 14) panoram. 

CZAPLINEK — Trzei muszkiete 
rowie II s. (franc., od lat 16) pa 
noram. 

CZARNE — Jeden dzień szczęś­
cia (radz., od lat 16) panoram. 

CZŁOPA — Obca krew (radz., 
od lat 14). 

CZŁUCHÓW — Niedziela spra­
wiedliwości (pol., od lat 16). 

DEBRZNO — Trzy kroki po zie­
mi (pol., od lat 14). 

DRAWSKO — Oskarżony (CSRS, 
od lat 14). 

JASTROWIE — Ostatni lot (ra­
dziecki, od lat 12). 

KALISZ POM. — Człowiek z 
przeszłością (radz., od lat 16). 

KRAJENKA — Spojrzenie z ok-
nfr (CSRS, od lat 16) panoram. 

MIROSŁAWIEC — Święta woj­
na (po od lat H>. 

OKONEK — Zamieć (CSRS, od 
lat 12). 
SZCZECINEK 

PDK — Wielka wojna (włoski, 
od lat 18) panoram. 

PRZYJAZN — Niekochana (pol., 
cd lat 16) panoram. 

TUCZNO — Droga przez cmen­
tarz (radz., od lat 14). 
WAŁCZ 

MEDUZA — Powiatowa Lady 
Macbeth (jugosł., od Jat 18) panor. 

PDK — Dziecko czeka (USA, od 
I*t 16). 

TĘCZA — Na pokładzie stanął 
kapitan (radz., od lat 12) pamoram 
ZŁOCIENIEC 

MEWA — Morderca na urlopie 
(jugosł., od lat 16) panoram. 

WIEDZA — Dwie sroki za ogon 
(radz., od lat 12). 

ZŁOTO W — Odwet kpt. Lesza 
(jugosł., od lat 16) panoram. 

D I O  
PROGRAM | 

na dzień 2 bm. sobota 

4.57 Pocz. aud. 5.00 Stan pog. 
i Wiad, 5.06 Por, rozm. roi." 
5.26 ,,Ubezpieczenia o wsi — wieś 
0 ubezpieczeniach". 5.36 Muz. 5.50 
Girn. b.oo Stan pog. i Dzień. Por. 
6.10 Ork. Łódzk, Iłozgł. 6.32 Prog 
ram dnia. 0.45 Kai. Rad. 6.50 
,,Kwiaty polskie — radiokronika 
tysiąclatek". 7400 Stan pog. i 
Wiad. 7.05 „Muz. i Akt." 7.30 „Pio 
senka dnia". 7.45 „Błękitna szta 
feta". 8.00 Stan pog. uzi&n. Por. 
1 Przegląd prasy. 8.15 ,,Mel. z 
rożnych stron świata". 8.49 „Roz 
mowy na tematy prawne". 9.00 
„Wyprawy, przygody, zabawy, za 
wody" aud. dla dzeci. 9.20 Konc. 
popul. 10.00 „Pisarz i książka". 
10.30 „Rytm i piosenka". 11.00 
Konc. estrad, muz. radz. 11.30 
„Poznajemy nasze pieśni i tań 
ce ludowe" 11.55 Stan wód. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.06 Wiad. 
12.10 .Kwadrans" mel. 12.25 „Rołn 
kwadrans". 12.40 „Więcej, lepiej,' 
taniej". 13.00 Polska muzyka lud. 
13.20 Ork. Mand. Łódzk. Rozgł. 
14.00 „CZy znasz tę książkę?". 
14.30 ,,Co się wam w tej aud. naj 
bardziej podoba" 15.00 Wiad. 15.05 
Utw. skrzypc. 15.30 „Kultura pil 
nie poszukiwana". 15,50 Radio-
- reklama. 16.00—19.00 „POPOŁUD­
NIE Z MŁODOŚCIĄ" 19.00 Ra 
dao-reklama. 19.10 Publicystyka 
międzynar. 19.20 „Wędrówki muz. 
po kraju". 20.00 Stan pog. i Dzien 
Wiecz. 20.26 Wiad. sport. 20.30— 
23.00 „WIECZÓR LITERACKO— 
—MUZYCZNY" 23.00 Dzien. Wiecz. 
23.10 Wiad. sport. 23.15 Gra zespół 
J. Miliana, 23.35 Słuchamy muz. 
tan. 24.00 Wiad. 0.05 — 3.00 Prog 
ram nocny z Warszawy. 0.55 Kai. 
Rad. 1.00, 2.00 i 2.55 Wiad. 

PROGRAM II 

na dzień 2 bm. —• sobota 

4.57 Pocz. aud. 5,00 Stan pog. 1 
Wiad. 5.06 Muz. 5.30 Stan pog. i 
Wiad. 5 36 Muz. 6.10 Prog. dnia. 
6.20 Gimn. 6.30 Stan pog. i Dzien. 
Por. 6 40 Radio-reklama. 7.00 Muz. 
7.30 Stan pog. Dz:en. Por. i Prze 
gląd prasy. 7.45 „Piosenka dnia". 
7.49 Muz. 8.30 Stan pog. i Wiad. 
9.10 Muz. rozrywk. 9.50 „Gęsim 
piórem" fragm. dz eła pt. „Dwo 
rzanin". 10.00 Wiad. 10.05 Konc. 
Chóru Dziecięcego Radia Niem. 
10.31 „Elementarz muz." 10.50 
„Miasto" ode. pow. 11.10 Publ 
międzynar. 11.20 Konc. chopinow 
ski. 11.55 Stan wód. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.00 „Z kraju 
i ze świata". 12.25 Muz. lud. róż. 
nar. 12.50 Mówi technika. 13.00 Mu 
zyka dla wszystkich. 13.45 „An­
tykwariat z kurantem". 14 00 „Z 
muz. romantycznej" 14.30 „Mówi 
Przyroda". 14.45 Konc. rozrywk. 
15.15 Piosenki żołnierskie. 15.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci. 16.00 
Wiad. 16.05 Publ. międzynarod. 
16.15 „Podwieczorek taneczny", 
17.00 „W Warszawie i na Mazow 
szu". 17.10 ,,Warszawski Merku­
ry". 17.30 „Głos Mazowsza". 17.50 
„Recital tygodnia" 18.20 „Na war 
szawskiej fali". 18 50 Felieton M. 
Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 „Muz. 
i Aktualności" 19.30 „Matysiako 
wie". 20.00 „Słynni śpiewacy o-
perowi". 20.30 Muz. taneczna. 21.00 
„Z kraju i ze świata". 21.27 Kro 
nika sportowa. 21.40 Kronika spor 
towa. 21.40 Gra Pozn. Piętn. Rad. 
22.00 Radiokabaret „Trzy po trzy* 
23.00 ,,Kącik melomana". 23.30 

Gra zespół W. Kalankowskiego. 
23.50—24.00 Ostatnie Wiad. 

KOSZALIN 
na dzień 2 bm. (sobota) 

na falach średnich 188,2 m 
oraz 202,2 m (Słupsk i Szczecinek) 

7.CO Ekspres poranny. 17.00 Prze­
gląd aktualności Wybrzeża. 17.15 
„Zasobny bilans spółdzielczych 
gaspodairsrtw" — T. Storkos. 17.30 
Rytmy młodych. 17.50 „Senisacji 
nie było" — audycja J. Narkowi-
cza. 13.20 Przeglądamy nowe 
książki. 18..10 Orkiestry dęte. 18.40 
Felieton filmowy T. Fiszbacha. 

PROGRAM I 

na dzień 3 bm. — niedziela 

5.30 Pocz. aud. 5.33 Muz. 6.00 
Stan pog. i Wiad. 6.06 Prog. dnia. 
8.40 „Niedzielne rozm. rolnicze". 
7.00 Stan pog. i Dzien. Por. 7.10 
Kai. Rad. 7.15 „W pięć minut...". 
7.30 Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego. 8.00 Stan pog, 
Dz en. por. i Przegl. czasopism. 
8.15 Tańce klasyczne w nagra­
niach W. Boskowskiego. 8.30 
„Przekrój muz. tygodnia". 9.00 
Stan pog. i Wied. 9.05 „Fala 56" 
9.15 Radiowy Mag. Wojsk. 10.00 
Dla dzieci w wieku przedszk. baj 
ka pt. „Fernando". 10.20 Muz. 
rozrywk. 10.40 Konc. życzeń, n.40 
„O podróży pana Zdarzyńskiego" 
11.57 Sygn. czasu i hejnał. 12.05 
Stan pog. i Wiad. 12.10 Fel. z 
cyklu: „Plamy na mapie". 12.20 
„Radiowa piosenka miesiąca". 
12.50 Magazyn miesięczny „Kul 
tura pilnie poszukiwana". 13.20 
Tańce lud. ze Śląska. 13.35 Przeg. 
prasy literackiej. 13.45 Radiostacja 
Harcerska. 14 30 „W Jezioranach" 
15.00 Konc. rozrywk. 16.00 Wiad. 
16.05 „Tyg. przegl. wyd. między 
narodowych". 16.20 Niedzielny 
Teatr Popołudniowy. 18.00 Wyniki 
gier liczbowych. 18.05 „Relaks 
muz". 18.45 „Głód był dobrym 
doradcą" — fragm. wspomnień 
E. Hemingwaya. 19.00 Kabarecik 
reklamowy. 19.15 Muz. rozrywk. 
oraz wyniki najciekawszych im­
prez sportowych. 20.00 ,,Tydzień 
w kraju i na świecie". 20.26 Wiad 
sport. 2Q.30H»-00 „WIECZÓR IĄ 

TERACKO — MUZYCZNY". 23.00 
Dziennik Wiecz. 23.10 Wiad. sport 
23.15 „Nowości programu III". 
24.00 Wiad. 0.05 — 3.00 Program 

•nocny z Krakowa. 0.55 Kai. Rad. 
1.00, 2.00 i 2.55 Wiad. 

PROGRAM II 
na dzień 3 bm. — niedziela 

6.03 Muzyka 6.30 Stan pogody i 
Wiadomości 6.36 Program dnia 6.46 
Muzyka 7.30 Stan pog. Dzien. Por. 
i Przegląd czasopism 7.45 Muzyka 
8.00 „Moskwa z melodią i pi os. 
słuchaczom polskim" 8.35 „Radio 
problemy" 8.45 Śpiewa „Mazo­
wsze" 9.00 Dawne arie i tańce na 
lutnię w oprać, na ork. smyczko­
wą 9.30 „Świat na różowo" 10-flO 
Nowe płyty „Polskich Nagrań". 
10.30 „Fałszerstwo" — nowela R. 
Gary 11.00 „Niedzielny kiermasz 
muzyczny" 11.30 Z operetek J. 
Straussa i F. Lehara 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.05 Stan pogody i 
Wiad. 12.10 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy 12.30 Poranek syrpf. 
13.35 Grają zespoły rozrywkowe 
14.00 „Ludzie, którzy szli" — opow 
T Borowskiego 14.30 Gra zespół 

. „Studio M-2" 15.00 Dla dzieci — 
„Przygody Jacka i Placka" 15.45 
..Niedzielne rendez-vous" 16.27 
Koncert chopinowski. 17.00 Wiad. 
17.fe „Kwadrans jazzu" 17.30 „Ta­
kty i kontaikty" 19.00 „Rewia pio­
senek" 19.30 Radiowy Teatr Sens. 
—- „Krzyżyk i kreska" 20.30 „Ze 
świata opery" 21.00 Stam pogody 
\ Dziennik Wiecz. 21.22 Gra ork. 
Joe Lossa 22.00 Ogólnooolskie 
wiad. soortowe i wyniki Toto-Lot 
ka 22.20 Lokalne wiad. sportowe 
22.30 „Niedzielne wieczory muz." 
23.30 „Rapsodia o północy" — me 
lodie na dobranoc f?ra ork. .,101 
smyczków". 23.50—24.00 Ostatnie 
Wiadomości. 

KOSZALIN 
na dzień 3 bm. (niedziela) 

na falach średnich 188,2 m 
oraz 202,2 m (Słupsk i Szczecinek) 

8.45 „Leśne opowieści" — aud. 
T Grzechowiaka. 10.00 Koncert 
życzeń. 22.20 Lokalne wiadomości 
sportowe i wyniki „Gryfa". 

IpriLiwszjA 
na dzień 2 bm. (sobota) 

10.00 „Antoni Iwan owi cz gniewa 
— film prod. radz. 11.15 Przer 

w a 16.45 Program dnia. 16.50 Dzien 
nik TV. 16.55 Program tygodnia. 
17.10 „Dziadek do orzechów" fil­
mowy program muzyczno-baleto-
wy wg Czajkowskiego 1 Hoffma­
na. 18.10 Dla młodych widzów: 
„Dzień dobry niedzielo czyli liga 
entuzjastów wakacji". 18.40 Film 
z serii — „Rysunkowe przygody". 
19.05 „Wieczorne rozmowy". 19.20 
Dobranoc. 20.00 „Pegaz" — maga­
zyn kulturalny. 20.45 „Wczasy i 
wywczasy" z cyklu rozrywkowy 
konkurs miast (Szczecin, Gdańsk, 
Katowice, Wrocław). 22.35 Dzien­
nik TV. 22.50 Wiadomości sporto­
we. 23.00 „Pierwsze rendez vousM 

— nowela filmowa (od lat 16). 

na dzień 3 bm. — niedziela 

9.30 Reportaż pt. .,Białe noce" z 
Leningradu 12.35 PKF 12.45 „Je­
dziemy na łów" 13.00 „Skrawek 
ziemi ojczystej" — film fab. radz. 
14.20 „Świat, obyczaje, polityka" 
14.40 Dla dzieci — teatr lalek pt. 
„Najdzielniejszy". 15.40 „Truskaw 
ka zdobywa dewizy" 16.05 Progr. 
baletowy z Paryża 16.20 „Kibice" 
— rep. filmowy 16.30 „Mekka tu­
rystów" — film radz. 17.00 Zawsze 
w niedzielę" — turniej miast 19.20 
Dobranoc 19.30 Dziennik TV 20.00 
„Tu mówi Warszawa" — program 
rozrywkowy 20.45 „Szeryf w spf>d 
rucy" — film fab. prod. USA 22.20 
Sportowa niedziela. 

y „GŁOS KOSZALIŃSKI" J 
i — organ Komitetu Woje- ^ 
5 wódzkiego Polskiej Zjedno^ 

czonej Partii Robotniczej.^ 
Redaguje Kolegium Redak ^ 
cyjne — Koszalin uL A!-^ 
f reda Lampego 20. Te- ̂  
lefony: Centrala — 62-61^ 
(łączy ze wszystkim! działaj 
mi). Redaktor naczelny — < 
26-93. Dział Partyjno-Spo-
łeczny — 44-10. Dział Rol-
ny — 43-53. Dział Ekono- { 
miczno-Morsk! — 43-53. j 

\ Dział Kulturalno-Oświato- ( 
wy — Dział Mutacyjno-Re ( 
porterskl — 46-51, 24-95.< 
Dział Łączności z Czytelni-1 

-karni — 32-30. „Głos Słup- < 
fski". Słupsk, pl. Zwyc!e-< 

stwa 2. 3 piętro. Telefon —( 
?51-95. Biuro Ogłoszeń RSW< 

„PRASA" Koszalin, ul. A1-# 
freda Lampego 20 tel. 22-91 ^ 
Wpłaty na prenumerate f 
(miesięczna — 12.50 ił.f 
kwartalna — 37.50 zt, rocz-^ 
na — 150 zł) przyjmują u-4 
rzędy pocztowe, listonosze t 
oraz oddziały delegatury i 
.Ruch**. Tłoczono KZGraM 
Koszalin, uL Alfreda Lam-^ 
pego 18. i 

f K-. j 
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